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DEFINICJA NIEPODLEGŁOŚCI 
Londyn, w styczniu 

PRZED kilku dniami brytyjski pre­
mier Harold Maemillan dał w Izbie 

Gmin interesującą a trafną definicję 
niepodległości państwa. Uszła ona u-
wagi polskiej opinii, chociaż posiada 
znaczną dla nas wymowę polityczną i 
wymaga komentarza. 

Było to podczas debaty o sprawie 
sowieckiej propozycji odnośnie Berli­
na i neutralizacji Niemiec oraz ich 
obowiązkowego wystąpienia z NATO. 
Krytykując te propozycje, jako krępu­
jące swobodę decyzji niemieckiego na­
rodu, brytyjski premier sformułował 
przy tej sposobności ogólną zasadę, że 
państwo nie może być uważane za nie­
podległe, jeśli nie może ono prowa­
dzić polityki zagranicznej z własnego 
wyboru. 

Uznając trafność takiej definicji, ja­
ko wskazującej na jeden z najistotniej­
szych wyrazów rzeczywistej niepodle­
głości państw, powinniśmy — jako Po­
lacy — spróbować przyłożyć tę samą 
miarę do naszego Kraju. Okaże się, że 
mocarstwa zachodnie, które uznają jał­
tańską, komunistyczną „Polską Rzecz­
pospolitą Ludową" jako państwo nie­
podległe, robią to w oczywistej sprze­
czności ze słuszną definicją premiera 
Macmillana, sformułowaną na użytek 
Niemiec. 

Kto bowiem w Londynie, Waszyng­
tonie czy w innych stolicach świata 
wolnego, utrzymującego stosunki dy­
plomatyczne z narzuconym Polsce po 
Jałcie reżymem komunistycznym, my­
śli na serio, że reżym ten „może pro­
wadzić politykę zagraniczną z własne­
go wyboru?" Oczywiście nie może, a 
ponadto, będąc reżymem narzuconym 
przez Moskwę, a nie zaś rządem wyło­
nionym przez sam naród polski, poli­
tyki niepodległej prowadzić nie chce. 

Ta rzeczywistość znana jest dobrze za­
chodnim kancelariom dyplomatycznym 
i jedynie oportunizm skłania je do 
stosowania form, nie pokrywających 
się z treścią. 

Fatalny kompromis jałtański, naka­
zujący ten szkodliwy oportunizm 
wciąż jeszcze łączy Moskwę ze świa­
tem zachodnim. Niemniej, pod po­
wierzchnią dyplomatycznych form po­

kojowa koegzystencja z Sowietami na 
coraz większe natrafia przeszkody i 
coraz traci podstawy w międzynarodo­
wej rzeczywistości, odsłaniającej z każ­
dym rokiem groźniejsze konflikty mię­
dzy obu światami. 

Na środkowym czy Dalekim Wscho­
dzie, w Afryce czy nawet na półkuli 
zachodniej i kontynencie amerykań­
skim, wreszcie na najbliższym nam i 

najważniejszym obszarze europejskim 
zapalają się ogniska konfliktów, któ­
rych istotne rozwiązanie się nic zary­
sowuje, a które nabrzmiewają siłami, 
zachwiewającymi powojennym ukła­
dem stosunków i w szczególności dyk­
tatem jałtańskim. 

Wbrew temu procesowi, wśród nie­
których odłamów emigracji ostatnio 
wzrastają tendencje do kapitulacji 
przed tym dyktatem. Jako opóźniony 
plon ,,przemian październikowych" po­
jawiają się obałamuceni rodacy, skłon­
ni do dobrowolnego uznawania komu­
nistycznej, na stalinowskiej konstytu-
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JAN BEZ ZIEMI KOMUNISTYCZNA ELITA BUŁGARII 

SWAWOLE WYBRAŃCÓW LUDU 
A Warszawie — jak przystało — wie-
" mv bardzo dużo. Rozmaitych rela­
cji z Pragi, Budapesztu, nie mówiąc o 
„modnym" ostatnio Berlinie - Wschod­
nim, nie brak. Białogród jest od pew­
nego czasu nieomal europejskim ,,gwoź 
dziem" turystycznym i politycznym W 
Europie, odgrodzonej żelazną kurtyną, 
najmniej znane pozostały chyba: Sofia, 
Bukareszt i egzotyczna Tirana. 

Z serbskiego Niszu t.zw. „Simplon-
Orient Express", jedna z 2 najdłuż­
szych (bez wysiadania) europejskich 
tras kolejowych (druga: „Tauern Ex­
press"), ma dwa odgałęzienia. Jedno, 
przez macedońskie Skoplje, spada na 
południe, do Salonik i Aten, drugie 
biegnie na wschód. Do Sofii i Stam­
bułu. 

Człowiek, którego ten właśnie „Sim-
plon - Orient Express" przywiózł z 
komunistycznej Bułgarii aż do Calais 
a zawsze spóźniona (na brytyjskim 
odcinku ) „Złota Strzała" dostarczyła 
na smutną londyńską Victorię, o So­
fii opowiada mi raczej nieciekawie. 
Można by sądzić, że w ciągu bez mała 

ćwierć wieku nic się w tym mieście — 
ogrodzie nie zmieniło. Ot, nazwy nie­
których ulic czy placów. Straszy szpet 
ne mauzoleum Dimitrowa. przybył no­
wy, luksusowy hotel dla turystów z 
Zachodu (z rozpylaczami różanego o-
lejku w łazienkach). Na razie — dro­
go, bo tych turystów jeszcze nie ma. 
Jak przyjadą, pewno będzie... drożej. 
Sklepy? Trochę, jak w przedwojennym 
Kiszyniowie. Ulica? Ano — mniej wię­
cej jak wszędzie za żelazną kurtyną. 
Cyklistówki, chustki, wywatowane ra­
miona, spodnie - balony, „trampki" na 
nogach. Trochę gorzej niż w Pradze, 
znacznie gorzej niż w Budapeszcie. 

Ratują sytuację bułgarscy „teddy-
boys'y". Upodobali sobie jeans'y w... 
barwie malinowej. Na tle smutnej, bez-
śnieżnej szarzyzny zimowych dni te ma 
linowe portki bułgarskich komsomol­
ców są prawie radosnym akcentem. 

Relacja nabiera kolorytu, staje się 
pasjonująco ciekawa, gdy mój rozmów­
ca, z ogólników, wypływa, z wyraźnym 
znawstwem i upodobaniem, na szerokie 
wody personalij komunistycznej elity 

MARIAN CZARNECKI WIELCY CZAROWNICY (2) 

„ Ordnung " niemiecki 
W Niemczech Zach. kluczową pozycję 

w rządzie w dziedzinie gospodar­
czej łaj mu je minister ekonomii, a nie 
minister finansów, jak to ma miejsce 
w innych krajach. Tę tekę ekonomii w 
Bonn ma dr Ludwig Erhard, którego 
zdrowa tusza i jowialny wyraz jest 
uosobieniem dobrobytu. Za nim stoi 
jego profesor, uczony ekonomista, Wil­
helm Ropke, który swoimi argumen­
tami przekonał w 1950 roku wahaj ą-
cego się kanclerza, gdy ten w pewnej 
chwili, pod wpływem trudności, zdawał 
się tracić wiarę w przyjętą doktrynę. 
Dr Erhard jest dziś chyba jedynym na 
świecie ministrem ekonomii, wyznają­
cym i broniącym bezkompromisowo za­
sad ekonomii całkowicie liberalnej. 

Obok tych dwóch ludzi, teoretyka i 
praktyka, rząd Adenauera ma kapital­

nego ministra finansów w osobie 61-
letniego Fritza Schaeffeïa. 

Jednym ze słabych punktów gospo­
darki francuskiej jest fakt, że pań­
stwo żyje ponad stan (a przynajmniej 
żyło tak do tej pory). Złożyło się na to 
wiele powodów, jak drogi i deficytowy 
system ubezpieczeń społecznych, wiel­
kie zadłużenie, wynikające z deficytów 
budżetowych, nadmierna ilość urzędów 
i urzędników państwowych itd. 

Ten budżet państwowy z wiecznym 
deficytem, na który znaleziono zgrab­
ne określenie „impasu budżetowego", 
oczywiście zabija poczucie oszczędno­
ści na odcinku państwowym. Ministro­
wie bronią swych pozycji, a w końcu 
roku gorączkowo wydają pozostałości 
budżetowe, by tylko nie pozostały 
nadwyżki, które mogą spowodować 

WITOLD ZAHORSKI 

PO KONGRESIE WŁOSKICH SOCJALISTÓW 
Rzym, w styczniu 

NA wstępie przypomnienie. Otóż do­
tychczas istniały we Włoszech 

dwie partie socjalistyczne: jedna, z 
Nennim na czele, liczniejsza, uprawia­
jąca żonglerkę polityczną między ko­
munistami a masami robotniczymi, 
ciągle gotowa do ,,frontów ludowych", 
nie należąca do socjalistycznej mię­
dzynarodówki; druga — pod kierow­
nictwem Saragata, socjaldemokratycz­
na, członek międzynarodówki, poważ­
niejsza, grupująca element świadomy, 
przede wszystkim północnych Wło­
chów, ale mniej liczna, to współpra­
cująca z innymi partiami w tworzeniu 
rządów, to z tego bloku wychodząca. 
Obecnie powstało jeszcze jedno ugru­
powanie, złożone z byłych komunistów 
— jego siły jeszcze nie zmierzyły się 
w wyborach z konkurentami. 

Otóż w Neapolu, w okresie od 15 do 
19 stycznia, obradował trzydziesty trze­
ci kongres partii Nenni'ego, Włoskiej 
Partii Socjalistycznej. 

Zainteresowanie tym kongresem by­
ło silne w opinii włoskiej nie tylko na 
lewicy; tutaj komuniści oczekiwali ofi­
cjalnej deklaracji współpracy, tutaj le­
wy odłam socjal-demokratów wypatry­
wał możliwości połączenia się w jed­
ną partię. Już trzy lata temu pod pa­
tronatem angielskich i francuskich so­
cjalistów toczyły się rozmowy połącze­

niowe, ale cóż, nie udały się i nie mo­
gły się udać, skoro dobre chęci mieli 
tylko Anglicy i Francuzi, a nie Wło­
si, którzy właśnie mieli się łączyć. Z 
zainteresowaniem czekali na wyniki 
kongresu także ludzie z lewicy demo­
kracji chrześcijańskiej, ciągle wycią­
gający w politycznych zakamarkach, 
bo nie kuluarach, rękę w stronę Nen­
ni'ego. Ręka ta stale zawisała w próż­
ni, zawisła i tym razem. Ale chyba i 
ten afront nie uleczy tych panów, na­
rażających przez swoje tendencje ca­
łość własnej partii. Pamiętajmy bo­
wiem zawsze, że włoska demokracja 
chrześcijańska to nie partia, a blok, 
zlepek orientacji, trzymający się tyl­
ko cudem jako całość. Ten cud — to 
z jednej strony zdrowy instynkt spo­
łeczeństwa, a z drugiej — powiedzmy 
prawdę — Watykan i jego autorytet. 

Już w inauguracyjnym przemówie­
niu Nenni zdecydowanie odrzucił i ci­
che oferty lewicy demo-chrześcijań-
skiej, i możliwości połączenia się so­
cjalistów włoskich w jednej partii, żą­
dając, aby socjal-demokraci, jeżeli chcą 
jedności, pojedyńczo zgłaszali się do 
jego partii. Na tej zasadzie połączenia 
być nie może i nie będzie. Cel kongre­
su w tym przemówieniu Nenni wytknął 
następująco: rozszerzenie w kraju gra­
nicy opozycji, zdobycie dla jutrzejszej 
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cięcia w nowym budżecie. Powstaje sy­
tuacja paradoksalna: rozrzutni mini­
strowie w kraju oszczędności prywat­
nej, bo Francuz z natury jest ciuła­
czem. 

Profesorowi Ropke zdaje się zazdro­
ścić Francja, która dla swoich inwes­
tycji często znajduje 2/3 kapitału na 
prywatnym rynku finansowym, pod­
czas gdy Niemcy przeciętnie zaled­
wie 1/5. 

Jeżeli obywatel niemiecki oszczędza 
mało, to jego, suchy, surowy i autory­
tatywny minister finansów Herr 
Schaeffer nie dopuści do zbędnego 
wydatku jednej marki. Ma nieograni­
czoną władzę w dziedzinie kontroli 
wydatków poszczególnych ministerstw 
i mowy nie ma, by ktoś w końcu roku 
przyśpieszał wydatki. Jego dekrety o-
kreślają maksymalne sumy, jakie moż­
na wydawać na krzesła, firanki itp. w 
gabinetach ministrów. Znana jest hi­
storyjka, jak Herr Schaeffer na po 
grzebie córki kanclerza Adenauera zło­
żył bukiecik z 6 goździków i pokazał 
rachunek — 3 marki — który zapłacił 
z własnej kieszeni. 

Czwartym „czarownikiem" jest dy­
rektor banku centralnego (Bank der 
deutschen Lânder) Herr Wilhelm Vocke. 
Prof. Ropke- i min. Erhard wyznają, 
że bank centralny musi posiadać cał­
kowitą niezależność w stosunku do rzą­
du. Jest to jeden z istotnych punktów 
ich doktryny; trzeba zaznaczyć, że 
Herr Vocke broni go nieustępliwie. 
Znowu kontrast z Francją, gdzie rząd 
w wypadku trudności finansowych z 
reguły zwracał się do Banku Francu­
skiego po t. zw. „awans", polegający 
oczywiście na puszczeniu w ruch ma­
szyny drukującej banknoty. Rola ban­
ku centralnego Niemiec jest tak waż­
na, że wielu ekonomistów stawia jego 
dyrektora na równi z prof. Erhardem, 
jeżeli chodzi o zasługi w osiągnięciach 
gospodarczych Republiki Federalnej. 

•k 
** 

NA czym polega ten „cud" niemie­
cki? Może najprościej wyjaśni go 

reakcja rządu niemieckiego, a właści­
wie jego „czarowników", na pewne 
trudności, które wyłoniły się w r. 1955. 

Pełne zatrudnienie stawia zawsze 
syndykaty robotnicze w pozycji silnej. 
W Niemczech przez pewien okres, ka­
pitalny dla realizacji planu ekonomicz­
nego, syndykaty zachowywały się dość 
potulnie. W ten sposób przemysł mógł 
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rządzącej. Kiedy opowiadanie jego prze 
mienia się w autentyczny, kryminalno-
sensacyjny film, ilustrujący „la vie 
scandaleuse" proletariackich mężów 
stanu, generałów, dostojników i ich... 
atrakcyjnych współtowarzyszek. 

Chociaż odsunięty na „boczny tor", 
b. sekretarz generalny KP Bułgarii i 
b. premier Wulko Walew Czerwienkow 
nie przestaje być główną, najbardziej 
dynamiczną i najbardziej „rozochoco­
ną" postacią bułgarskiej elity komu­
nistycznej. Dla lepszej orientacji : 
Czerwienkow, to dla patrona sowiec­
kiego — „swój człowiek". Bierut buł­
garski, chwilowo przeniesiony do rezer­
wy. 

Kiedy Dimitrow kierował w Moskwie 
Komitetem Wykonawczym Międzyna­
rodówki Komunistycznej, czyli Komin-
ternem, Czerwienkow, ożeniony z je­
go niezbyt urodziwą siostrą Eleną, był 
zarazem najbliższym i najbardziej zau­
fanym współpracownikiem Georgij Di­
mitrowa. Od nieboszczyka Bieruta różni 
Czerwienkowa : inteligencja, wykształcę 
nie i wyższy stopień stażu moskiewskie­
go. W początkach 1950 r., w wyniku 
bardzo konkretnych sugestji sowieckich 
Czerwienkow najprzód został wyzna­
czony premierem, następnie sekreta­
rzem generalnym kompartii. 

Czerwienkow słynie z gościnności. 
Wszystko co ważniejsze w kompartiach 
„bloku sowieckiego" i krajów burżua-
z y j n y c h  z j e ż d ż a ł o  d o  S o f i i  i  j a k o  p e r ­
sonalni goście sekretarza generał 
nego KP Bułgarii lokowani byli zwykle 
w sławnej willi — pałacyku „Diana" 
w jednej z najpiękniejszych miejsco­
wości podsofijskich — Boiana. Willa 
„Diana" została „znacjonalizowana" 
jednemu z dyrektorów Banques Bul­
gares Réunies i — w dowód uznania 
kompartii dla jej sekretarza general­
nego — przydzielona Czerwienkowi ja­
ko apartament prywatny. 

Sowieccy, sateliccy i zachodni goście 
Czerwienkowa byli w „Dianie" otocze­
ni niezwykłym luksusem tudzież bardzo 
burżuazyjnymi uciechami. 
Organizował je dla gości Czerwienko­
wa Kosta Stoinow, gospodarz najbar­
dziej reprezentacyjnego w Sofii klubu 
nocnego „Bułgaria", równocześnie — 
czołowy tancerz baletu w sofijskim te­
atrze muzycznym „Stiepan Makedons-
ky". Stoinow jest. w pewnych spra-
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SOBÓR 
EKUMENICZNY 

ZJEDNOCZENIE wszystkich 
chrześcijan było stałą tro­

ską każdego papieża. Dzisiaj, w 
obliczu zbrodniczego spisku ko­
munistycznego, który zagraża 
każdej religii, każdemu wierze­
niu, który sobie tylko właściwy­
mi metodami usiłuje narzucić 
całemu światu bezbożniczy mate­
rializm — złączenie wszystkich 

- sił moralnych jest pilną i nie­
odzowną koniecznością. 

Toteż już w swoim przemówie­
niu wygłoszonym w czasie świąt 
Bożego Narodzenia papież Jan 
XXIII wezwał wszystkich chrze­
ścijan do jedności, podkreślając 
niebezpieczeństwo grożące świa­
tu ze strony wrogów Boga. Te­
raz zaś Ojciec św. zapowiada 
zwołanie do Rzymu soboru eku­
menicznego celem rozpatrzenia 
sposobów zjednoczenia Kościoła 
prawosławnego z Kościołem ka­
tolickim. 

Zapowiedź zwołania do Rzymu 
wszystkich biskupów świata jest 
wydarzeniem niezmiernie wiel­
kiej wagi. Wskazuje ono na to, 
że papież Jan XXIII docenia 
niebezpieczeństwo grożące Ko­
ściołowi i światu ze strony mię­
dzynarodowego zaborczego ko­
munizmu. 

W przeszłości sobory były zwo­
ływane niesłychanie rzadko, i to 
zawsze w okresach dla Kościoła 
krytycznych. Przedostatni, dzie­
więtnasty z kolei, sobór tryden­
cki (1545-1563) odbył się po głę­
bokim wstrząsie, po wielkiej re­
wolucji religijnej, jaką była „re­
formacja". Pod uchwałami tego 
soboru są m. in. podpisy dwóch 
polskich biskupów : kardynała 
Stanisława Hozjusza, który był 
jednym z przewodniczących so­
boru, oraz Walentego Herburta 
z Przemyśla, przedstawiciela kró­
la Zygmunta Augusta. 

Następny, dwudziesty sobór — 
watykański — zwołany został do 
Rzymu dopiero 8 grudnia 1869 
roku. Ogłosił on dogmat o nie­
omylności papieża — gdy jako 
najwyższy Doktór Kościoła orze­
ka w sprawach wiary i moral­
ności. Sobór ten właściwie jesz­
cze się nie zakończył. Wojna 
francusko-pruska oraz niebezpie­
czeństwo grożące Rzymowi zmu­
siły papieża Piusa IX do zawie­
szenia obrad soborowych. 

Czy zapowiedziany obecnie so­
bór będzie 21-ym czy też dal­
szym ciągiem soboru 20-go — 
pokaże przyszłość. Ma prawo 
wziąć w nim udział ponad 3.400 
dostojników Kościoła. Nie wszy­
scy, oczywiście, przybędą. Pa­
miętać bowiem należy, że istnie­
je żelazna kurtyna, która wielu 
biskupom uniemożliwi wzięcie u-
działu w soborze. 

Rosja zresztą zawsze w podob­
nych okolicznościach odgradzała 
się taką czy inną kurtyną. 
Wspomniany wyżej sobór waty­
kański zgromadził 710 biskupów. 
Z Polski wzięli w nim udział pry­
mas Ledóchowski oraz biskupi 
galicyjscy. Z zaboru rosyjskiego 
jednak żaden biskup nie mógł 
przybyć. Przedostał się do Rzy­
mu jedynie ks. Sosnowski, ad­
ministrator lubelski, któremu 
Pius IX przyznał prawo głosu 
w drodze wyjątku. 

Jest dzisiaj na kuli ziemskiej 
około 800 milionów chrześcijan, 
w tym katolików około 330 mi­
lionów, protestantów (wyznania 
Iuterańskie, kalwińskie i angli­
kańskie) około 212 milionów i 
prawosławnych około 157 milio­
nów. Zjednoczenie wszystkich 
chrześcijan oznaczałoby przede 
wszystkim jedno: szybki koniec 
konspiracji komunistycznej. Ale 
czy do takiego zjednoczenia pa­
pież doprowadzi? Oto pytanie, 
na które nie ma odpowiedzi. 

St. P. 

SMALEC I DZIENNIK AR Z YN Y 
N IEDAWNO zwiedzał Paryż pisarz 

krajowy Adolf Rudnicki. W dzień 
biegał po mieście, oglądał różne dzi­
wy i dziwadła stolicy kulturalnej świa­
ta, a w nocy wracał do swego hotelu, 
rzucał na papier odniesione w ciągu 
dnia wrażenia i wysyłał je do war­
szawskiej „Nowej Kultury". 

Był stale w błogim nastroju, pogoda 
dopisywała mu znakomicie. Ale wszy­
stko zmieniło się radykalnie, gdy wy­
brał się obejrzeć przedziwne dziwadło 
paryskie — reżymowy tygodnik. Odda­
ję głos panu Adolfowi: 

„Śnieżek, wilgotno, ponuro. Autobu­
sem na plac Opery, szukanie ulicy 
Taitbout. Dom, w którym mieściło się 
i mieści nadal wiele krajowych wy­
dawnictw, schody bez drzwi, przedziw­
ne wrażenie. Dopiero gdzieś wysoko 
pierwsze drzwi, otwarte, jakieś panie 
konferują. Jedna z nich wychodzi i py­
ta do kogo. Odpowiadam. Korytarzem 
schodzimy w dół, redakcja tygodnika 
wydawanego za nasze pieniądze tu w 
Paryżu. Kilku znajomych z warszaw­
skiego dziennikarstwa". 

Ale nasz rodak-turysta nie przyszedł 
tutaj na pogawędkę z warszawiakami. 
Chciałby jak najprędzej rzucić okiem 
na dziwadło wydawane przez reżym — 
„dla emigracji". Wrażenie okropne, 
pan Adolf wcale się s tym nie kryje. 
To z kolei wywołuje wśród fabrykan­

tów dziwadła panikę. Podejrzewają pi­
sarza krajowego o jakieś niecne za­
miary, drżą o swoje paryskie posady, 
kurczą się w sobie i jeżą. Wieczorem 
w hotelu pan Adolf notuje: 

„Przerzucam pismo, z miejsca spa­
dek temperatury. Usprawiedliwiają się: 
„Jak jest tylko trochę intelektualne, 
krzywią się, każą zdjąć, nie chcą, te­
go poziomu, nie może pan sobie na­
wet wyobrazić. Mamy bić na sam sma­
lec, na samą polskość, Mazowsze, 
Śląsk, krajobraz, fotografie, kostiumy. 

Dokończenie ze str. 3-ciej 

Ustąpienie 
p. A. Ciołkosza 

W dniu 26 stycznia br. p. Adam Cioł-
kosz, przewodniczący Egzekutywy Zje­
dnoczenia Narodowego, złożył na ręce 
Rady Trzech w osobach generała Wła­
dysława Andersa, generała Tadeusza 
Bór-Komorowskiego i ambasadora Ed­
warda Raczyńskiego prośbę o zwolnie­
nie go z obowiązków przewodniczące­
go Egzekutywy. 

Rada Trzech powierzyła p. Ciołko-
szowi pełnienie obowiązków przewod­
niczącego Egzekutywy do czasu powo­
łania Egzekutywy Zjednoczenia Naro­
dowego w nowym składzie. 
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W. J. G. PRZEGLĄD POLITYCZNÏ 

URLOP KAPITALISTY 
FAKT, że przez lat blisko trzydzieści 

ktoś pozostaje niezmiernie odpo­
wiedzialnym kierownikiem ministerial­
nego resortu, jest w warunkach współ­
czesnych cywilizowanego świata zjawi­
skiem niespotykanym i prawie niewia­
rygodnym. 

Jeśli Anastazy Mikojan zdołał rekord 
taki urzeczywistnić, przypisać to na­
leży zarówno jego osobistym właściwo­
ściom i kwalifikacjom, jak i swoistej 
logice gospodarczego ustroju Z.S.S.R. 
Obok wysokiej sprawności administra­
cyjnej wykazał on wielką zręczność w 
uchronieniu się od niewłaściwego po­
litycznego zaangażowania i potrafił 
nieodmiennie zachować postawę całko­
witej prawomyślności w stosunku do 
zmiennych politycznych nakazów. Za­
mknął się jednocześnie i oszańcował 
w swojej specjalności. 

Kapitalizm państwowy, bezwzględnie 
władający życiem gospodarczym Sowie­
tów, różniczkuje się wyraźnie w po­
szczególnych dziedzinach, reprezentu­
jąc w wielu z nich konieczność prze­
ciwstawienia się normom i obyczajom 
kapitalizmu prywatnego. Inaczej jest 
przede wszystkim w zakresie handlu 
zagranicznego. Tu właśnie, z natury 
rzeczy, chodzi o to, aby tryb postę­
powania kapitalizmu państwowego do­
stosować do nawyków i wymagań kon­
trahentów. Jest niewątpliwą zasługą 
Mikojana, że prawdę tę od dawna zro­
zumiał i do niej się zastosował. Wy­
pada stwierdzić, że niezależnie od zo­
bowiązań na dalszą metę, całkowicie 
podległych kaprysom politycznych 
względów, wykonywanie wymiany han­
dlowej międzynarodowej, spłacanie 
przyznanych kredytów, honorowanie 
standartów posiadało w praktyce so­
wieckiej cechy niewątpliwej solidności. 
Co więcej, mając sobie powierzone rów­
nież czuwanie nad sprawami handlu 
wewnętrznego, Mikojan zdał sobie spra­
wę, jak dalece i w tej dziedzinie szu­
kać wypada natchnienia w naśladowa­
niu praktyk kapitalistyzmu prywatne­
go dla uzyskania bodźców ożywiają­
cych wymianę i ułatwiających dystry­
bucję. 

W ten sposób, jako fachowiec i spe­
cjalista, Mikojan stawał się jednocze­
śnie wskazanym łącznikiem pomiędzy 
Kremlem a sferami kapitalistycznymi 
Zachodu, gdy okoliczności tego wyma­
gały. 

Takim też jest ogólne podłoże jego 
„urlopu", spędzonego obecnie w St. 
Zjednoczonych. 

Wybór dnia rozpoczęcia tego urlo­
pu był prawdopodobnie najściślej zwią­
zany z wysoce efektownym „sukcesem 
międzyplanetarnym", noszącym nazwę 
„Łunnika" czy nawet „marzenia". Li­
czono dosyć naiwnie na Kremlu, że 
właśnie ten wyrazisty dowód znako­
mitego poziomu technicznego zachęci 
kapitalistów St. Zjednoczonych do bez­
pośrednich i ściśle tylko dwustronnych 
układów z Sowietami. Mikojana „listy 
uwierzytelniające" adresowane były 
tym razem wyłącznie do „rekinów a-
merykańskiego imperializmu i agresji". 
Jako „turysta" był on ze strony ofi­
cjalnej obarczony jedynie kurtuazyjny­
mi zwrotami, przesyłanymi przez Chru-
szczowa czynnikom urzędowym. Nato­
miast ani na chwilę nie przestał on 
być rzecznikiem sztywnych komunisty­
cznych poglądów. Przykładem może 
najbardziej jaskrawym była jego wy­
powiedź na temat Węgier. Interpelo­
wany przez dziennikarzy w O.N.Z., dał 
on przede wszystkim do zrozumienia, 
że minister Nowej Zelandii Sir Leslie 
Munro, wyznaczony przez Zgromadze­
nie Narodów Zjednoczonych do zbada­
nia sytuacji na miejscu, nie będzie 
przez Węgry dopuszczony. Według Mi­
kojana, Węgry nie potrzebują pomocy 
Narodów Zjednoczonych dla swoich 
spraw wewnętrznych. „Cały ten hałas 
jest robiony dla celów zimnej wojny" 
— mówił Mikojan. „Na Węgrzech pa­
nuje porządek. Naród węgierski jest 
szczęśliwy. Stosunki są doskonałe, a 
sytuacja normalna. Było by dobrze, 
gdyby była również normalna w nie­
których innych krajach". Na wszystkie 
inne pytania dotyczące szerokiego wa­
chlarza aktualnych zagadnień znako­
mity turysta zachował tę samą posta­
wę zasadniczą. Nie przesądzając nicze­
go w sposób definitywnie negatywny, 
trzymał się jednak najściślej dotych­
czasowych sowieckich sformułowań, 
mimo że wielokrotnie już zostały od­
rzucone przez świat zachodni. Rozmo­
wy z czynnikami najwyższymi St. 
Zjednoczonych miały charakter powta­
rzania ogólników i badania gruntu, nic 
nowego nie wznosząc. 

Wielka rozmaitość kontaktów „kapi­
talistycznych" Mikojana mogłaby 
wskazywać na wielokrotność zaintere­
sowań ale także na daleko posuniętą 
przypadkowość. Podczas swojego poby­
tu w Stanach Zjednoczonych doznał 
on tak wiele gościnności i uprzejmości, 
że już z tego powodu nie mógł być 
ze swego „urlopu" niezadowolony. W 
ostatnim dniu swego pobytu nie zdołał 
się jednak powstrzymać od stwierdze­
nia, że St. Zjednoczone prowadzą na­
dal zimną wojnę, bo odmawiają wszel­
kich ulg mogących ułatwić sowiecko-
amerykańską wymianę handlową. Bez­
stronność przyznać nakazuje, że wypo­

wiedzi ze strony amerykańskiej znacz­
nie górowały poziomem i treścią nad 
tym, na co się zdobył znakomity Ana­
stazy. Specjalnie zwraca uwagę depe­
sza pożegnalna, wysłana przez min. 
Dullesa w imieniu własnym i prezy­
denta Eisenhowera. Wyrażona jest w 
niej nadzieja, że dzięki przebiegowi 
swojej wizyty, Mikojan będzie mógł 
zakomunikować premierowi Chruszczo-
wowi o postawie narodu amerykańskie­
go, polegającej nie tylko na pragnie­
niu pokoju, ale także „na niewzruszo­
nej wierze, niezależnej od przynależ­
ności partyjnej, w prawo narodów dó 
ustalenia własnej formy rządu". Usta­
wienie w ten sposób sprawy Berlina i 
Niemiec na tle zasady podstawowej i 
powszechnie obowiązującej świat wol­
ny jest sformułowaniem udanym i od­
powiadającym tendencji orędzia Pre­
zydenta do Kongresu. 

„Prezydent zdaje sobie sprawę", gło­
si dalej depesza, „że zwykł pan działać 
w oparciu o system kapitalizmu pań­
stwowego, i ma nadzieję, że była dla 
pana pożyteczną możność oglądania 
postępów naszego narodu przy naszym 
systemie kapitalizmu prywatnego. Je­
steśmy przekonani, że to doświadczenie 
uznał pan za interesujące". 

Trudno o pogodniej ironiczną odpra­
wę dla groźnych pokrzyków Chruszczo-
wa, grzebiącego kapitalizm zachodni 
przy lada okazji. Ironia odnosić się 
może zresztą i do propozycji handlo­
wych Mikojana. Jest rzeczą niezmier­
nie charakterystyczną, że w rozmo­
wach swoich z Departamentem Stanu 
— walczył on o dopuszczenie na ry­
nek St. Zjednoczonych jednego tylko 
towaru... futer. Świadczy to o niewąt­
pliwej i od czasów Iwana Groźnego 
niezmiennej wierności dla tego naczel­
nego przedmiotu rosyjskiego wywozu, 
ale źle świadczy o postępie przemy­
słowej produkcji. 

Kapitalizm państwowy spełnia swo­
je funkcje w sposób zadowalniający 
tylko tam, gdzie może być poddany ry­
gorom ustawodawstwa o ochronie pra­
cy, narówni z kapitalizmem prywatnym. 
Zarówno w Z.S.S.R., jak i w Chinach, 
jak i w krajach im podległych jest to 
wykluczone. Wyzysk i nędza robotni­
ka mają wtedy za skutek niską wydaj­
ność pracy i nadmierne koszta produk­
cji. 

„Urlop" Mikojana winien przyczynić 
się walnie do rozwiania komunistycz­
nej legendy o wyższości kapitalizmu 
państwowego, i jego nieuniknionym 
zwycięstwie. 

W rzeczywistości kapitalizm państwo­
wy, sźerzej zastosowany, może być tyl­
ko złem koniecznym w pewnych wa­
runkach, od którego należy jak naj­
szybciej się wyzwolić. 

W. J. G. 

SWAWOLE WYBRAŃCÓW LUDU 
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wach, wysoko ceniony przez komuni­
styczną elitę bułgarską. O pracę w dan 
cingu „Bułgaria" zabiega wiele mło­
dych dziewcząt z dobrych, ale przez 
komunistów zrujnowanych rodzin buł­
garskich... 

To talenty Stoinowa sprawiły, że pre­
mier Czerwienkow „spotkał" na swej 
drodze efektowną primadonnę opery so 
fijskiej Neli Karową. 

Kiedy po Czerwienkowie premierem 
został Anton Tanew Jugow, znowu Sto­
inow postarał się, aby wysoki dostoj­
nik zainteresował się „gwiazdą" ope­
retkową, Lilian Kuszczlukową. Do „Dia 
ny", gdy willa gościła reprezentacyj­
nych przyjaciół Czerwienkowa, Stoinow 
regularnie zapraszał niezwykle urodzi­
wą, 30-letnią artystkę teatru „Stiepan 
Makedonsky" — Heni Dawadziewą, 
jedną z nielicznych aktorek sofijskich, 
która ma prawo przebywać w kołach 
dyplomatycznych Sofii. O Dawadziewej 
plotka sofijska mówiła, że wychodzi za 
mąż za radcę poselstwa tureckiego w 
stolicy Bułgarii. W ub. roku dyploma­
ta został w tajemniczych okolicznoś­
ciach otruty. Potem urodziwą aktor­
kę często spotykano z egipskim chargé 
d'affaires w Sofii. Wyjeżdżała z nim 
nawet dwukrotnie za granicę, co w Buł­
garii dzisiejszej nie jest wydarzeniem 
powszednim. Od pewnego czasu Egip­
cjanin zniknął z horyzontu. Młodej 
aktoreczce asystuje naczelnik wydzia­
łu zagranicznego w KC KP Bułgarii 
— Dimo Diczew. 

Kiedy w czerwcu tego roku w Sofii 
obradował 7-my kongres kompartii buł­
garskiej przy licznym udziale gości za 
granicznych, szefem delegacji albańs­
kiej, sekretarzem generalnym KP Alba­
nii gen. płk. Enverem Hoxha „opieko­
wała się" inna „gwiazda" Stoinowa — 
niezwykle atrakcyjna Poli Wezinowa, 
bohaterka nie kończących się plotek 
wśród komunistycznej elity sofijskiej. 
Poli jest żoną jednego z wybitniejszych 
bułgarskich pisarzy komunistycznych 

— Pawła Wezinowa, który znowu jest 
przysięgłym adoratorem Eleny Gawri-
łowej, wybitnej komunistki bułgar­
skiej, członka KC kompartii i naczelne 
go dyrektora BTA (Bułgarska Tele­
graficzna Agencja). 

Coraz — jako, że personalia są zwy­
kle najlepszą... klapą bezpieczeństwa i 
Moskwa chętnie posługuje się nimi w 
krajach podległych (u siebie również) 
— wśród dygnitarzy kompartii nastę­
puje „czystka". Ten i ów odchodzi na 
„boczny tor", z którego wróci lub nie. 
Przestaje być dygnitarzem, co jest rów 
noznaczne z pokaźnym okrojeniem po 
borów, stratą zwykle wygodnego, jeśli 
nie luksusowego, apartamentu, samo­
chodu itd. 

Do lata ub. roku koleżanka z opery 
sofijskiej wspomnianej wyżej Neli Ka­
rowej, Csola Biełowa, uchodziła za „na 
rzeczoną" Dobri Terpeczewa, jednego z 
eksponowanych członków elity rządzą­
cej. W lipcu 1957 r. Terpeczewa przesu­
nięto na „boczny tor". Piękna Csola 
została „narzeczoną" Nikola Aleksiewa, 
wysokiego „aparatczyka" w centrali 
bułgarskich Związków Zawodowych... 

Ponieważ, jak wspomniano wyżej, 
Czerwienkow jest również odsunięty na 
„boczny tor", jego następca na stano­
wisku premiera i zarazem jego zagorza­
ły przeciwnik, Ańton Tanew Jugow, 
nazywany „bułgarskim Dzierżyńskim" 
(z powodu okrucieństw, jakie zademon 
strował będąc ministrem spraw wewnę 
trznych), wystąpił z wnioskiem, by b. 
sekretarzowi generalnemu kompartii... 
odebrać willę „Diana". Między Czer-
wienkowem a Jugowem są jeszcze ja­
kieś zadawnione porachunki na tle 
córki Jugowa (niedawno wyszła za 
mąż za młodego Szołochowa, syna sła­
wnego pisarza sowieckiego) — Jordan-
ki. 

KC kompartii uznał słuszność wnio­
sku Jugowa, ponieważ jednak nikt z 
kierowniczej bułgarskiej sitwy komuni­
stycznej nie ma ochoty zadzierać z 
Czerwienkowem, przeto uproszono sta­
rego gen. mjr. dr P. Kolarowa, mini-

Definicja niepodległości 

POSZUKUJEMY we Francji KOL­

PORTERÓW „SYRENY". 

Zgłoszenia prosimy kierować do 
Administracji: 20, rue Legendre, 
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cji opartej, „Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej" za państwo własne i niepod­
ległe. Jakby zaślepieni przechodzą oni 
do porządku nad wrogą treścią, którą 
kryje w sobie ta nazwa. Jest przy tym 
charakterystycznym paradoksem i bra­
kiem konsekwencji, że rodacy nasi w 
takich wypadkach uzasadniają często 
swoją decyzję rozczarowaniem do Za­
chodu i nadają jej postać demonstra­
cji przeciw niemu. 

W istocie, takie ujęcie sprawy, pod­
sumowane przez propagandę komuni-
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«Ordnung» niemiecki 
dzo wysoką nadwyżką. Nie jest to tak 
groźne, jak deficyt innych państw, nie­
mniej ma strony ujemne. Niemcy są 
wierzycielem zagranicy, i te wierzytel­
ności siłą rzeczy przetwarzają się w 
n^rfą masę pieniężną, która wchodzi 
na rynek wewnętrzny, a więc grozi in­
flacją — ciekawą inflacją z zewnątrz. 
„Czarownikom" chodzi o to, by te pie­
niądze nie wchodziły do Niemiec, lecz 
żeby kupowały towary, czyli powięk­
szały import. Tymczasem to nie jest 
takie łatwe, bo towary zagraniczne są 
za drogie, podczas gdy niemieckie są 
tanie. 

Zmniejszono cło i ostatnio wprowa­
dzoną całkowitą wolność wymienno-
ści marki, t.zn. że każdy Niemiec każ­
dej chwili może bez żadnych pozwo­
leń przekazać pieniądze gdzie mu się 
podoba, a kupiec może kupić gdzie i 
co chce. 

Teoretycy znajdują na tę trudność 
bardzo prostą odpowiedź: marka jest 
za tania, trzeba ją zrewaloryzować. 
Wtedy towary niemieckie podrożeją, 
co przyhamuje eksport, a zagraniczne 
potanieją, więc import automatycznie 
wzrośnie. 

To jest poważny argument, marka 
jest za droga. „Czarownicy" jednak 
nie chcą jej rewaloryzować, bo pod­
stawą ich doktryny jest stabilizacja 
pieniężna. Marka nie powinna zmie­
niać wartości w żadnym kierunku. Li­
czą, że panująca ogólnie na świecie 
tendencja inflacyjna (która nieco do­
tknęła i Niemcy), zdewaluuje inne wa­
luty i przez to automatycznie podnie­
sie wartość marki; wszystko więc wró­
ci do porządku. 

Jest inny jeszcze aspekt, bardziej 
delikatny. Ekspansja ekonomii nie­
mieckiej objęła w dużej mierze prze­
mysł ciężki, który oczywiście musi eks­
portować, bo własny rynek jest dla 
niego za ciasny. Stąd zainteresowania 
niemieckie dalekimi rynkami. „Cza­
rownik" Erhard chciałby ograniczyć 
eksport tylko pewnych towarów — głó­
wnie konsumpcyjnych, i takież impor­
tować; natomiast w dalszym ciągu ta­
nio produkować dobra inwestycyjne. 

Ciekawa sytuacja — gdy wiele 
państw sprawuje surową kontrolę nad 
eksportem i ucieczką kapitałów wła­
snych, Niemcy bronią się przed ich na­
pływem, oraz przed mimowolnym sta­
waniem sie bankierem naństw o sła-
bei wvt>łacalności, jak Francja. 

Teoretvk ..czarowników", prof. Wil­
helm Ropke. twierdzi, że u podstaw 
obecnego dobrobvtu niemieckiego nie 
leży bogactwo kraiu, bo Niemcy sa 
kraiem raczei uboeim, lecz porządek 
eknnnmirzno-monetarny. 

Ordnung... 
Marian Czarnecki 
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wypracować poważne nadwyżki i rein-
westować je, bo jak już zaznaczono, 
nie mógł on znaleźć potrzebnych mu 
kapitałów na rynku prywatnym. To 
„samofinansowanie się" przemysłu 
było jednym z podstawowych warun­
ków odrodzenia gospodarki niemie­
ckiej. By można na nim budować, na­
leżało zapobiec zwyżce cen, a więc in­
flacji, bo wtedy syndykaty robotnicze 
mogłyby stracić potulność i puścić w 
ruch znane błędne koło wyścigu cen i 
zarobków. 

W 1955 roku syndykaty uzyskały jed­
nak zwyżkę zarobków, wynoszącą ok. 
9—10 proc., co z czasem odbiło się na 
cenach. Dla liberalnych „czarowników" 
było to jedno z najgroźniejszych czer­
wonych świateł: groźba inflacji! Na 
rynku znalazła się za duża masa pie­
niężna w stosunku do towarów, trze­
ba więc było odtworzyć równowagę, 
porządek ekonomiczny. Oto decyzje: 

1) Zwiększenie stopy dyskontowej, a 
więc zaciśnięcie kredytu. Mimo prote­
stów przemysłowców i interwencji u 
samego Adenauera, który w pewnej 
chwili nawet zawahał się, „czarowni­
cy" przeforsowali ten punkt. Napływ 
pieniądza na rynek został zmniejszo­
ny. 

2) Zahamowanie eksportu, by wię­
cej towarów pozostało na rynku kra­
jowym dla zaspokojenia zwiększonego 
popytu. Wydaje się to nie do wiary! 
Zahamowanie eksportu, gdy cały świat 
walczy o rynki eksportowe. Min. Er­
hard powziął tę decyzję, bo jest ona 
logiczną konsekwencją przyjętej dok­
tryny. Wystarczy raz zejść z tej drogi 
logicznej dyscypliny, by cały system 
narazić na zawalenie się. Gdy się sły­
szy jego wypowiedzi, to niemal zawsze 
mówi on, że u podstaw ekonomii nie­
mieckiej jest taka, a nie inna, przy­
jęta doktryna i konsekwentne jej sto­
sowanie. 

3) Zachęcenie importu. Znowu wy­
jątkowe zjawisko w obecnej rzeczywi­
stości, jednak jest konsekwentne, bo 
ta decyzja ma na celu dalsze rzucenie 
towarów na rynek wewnętrzny, by za­
spokoić wybujałe zapotrzebowanie, spo­
wodowane wzrostem siły kupna. Jak 
ekonomia liberalna zachęca import? W 
bardzo prosty sposób — przez obniże­
nie taryf celnych. Min. Erhard obniżył 
je w ok. 25 proc. 

Obraz ekonomii niemieckiej, który 
dają te trzy decyzje, jest ważny i dziś. 
Nie jest on jednak pozbawiony pew­
nych ciemnych plam. Pierwsza z nich 
jest wspomniany brak kapitałów na 
rynku prywatnvm, a więc niechęć do 
oszczędzania. Ważnieisza plama jest 
zachwianie równowagi bilansu handlu 
zagranicznego, który zamyka się bar-

styczną, leży właśnie na linii dzisiej­
szej oficjalnej polityki zachodniej, któ­
ra wciąż jeszcze w dotyczącym nas za­
kresie jest równoległa do polityki so­
wieckiej i sprzeczna z naszymi intere­
sami. Kiedy stajemy więc sami na tym 
gruncie, bynajmniej nie szkodzimy, 
ani nawet nie robimy na złość w pier­
wszym rzędzie Zachodowi. Zdradzamy 
natomiast sprawę własną, sprawę nie­
podległości narodu naszego, o którą 
obowiązani jesteśmy walczyć i dla któ­
rej wyrzekliśmy się powrotu po wojnie 
do ojczyzny. 

Kapitulacyjna taka zdrada nie by­
łaby tylko szkodą moralną. Postawa 
bowiem i niepodległościowa akcja emi­
gracji ma wszelkie szanse przynieść po­
lityczne rezultaty w nadchodzącym 
właśnie okresie politycznym, w okre­
sie, kiedy pokojowa koegzystencja 
świata wolnego z komunistycznym im­
perium Moskwy traci stopniowo grunt 
i przemienia się w zaostrzającą się ry­
walizację. Czynna rola polityki polskiej 
po stronie świata wolnego staje się w 
tej sytuacji tym bardziej potrzebna, 
aktualna i konieczna dla zabezpiecze­
nia interesów Polski. 

Byłoby objawem nieprawdopodobnej 
lekkomyślności i słabości charakteru, 
gdybyśmy po latach wytrwałości i po­
niesionych ofiar teraz dopuścili do roz­
kładu naszej politycznej akcji emigra­
cyjnej. Oddalibyśmy w ten sposób nie­
ocenioną usługę wrogom Polski. 

Zdzisław Stahl 

stra zdrowia i przewodniczącego Bułgar 
skiego Czerwonego Krzyża, a zarazem 
kolegę Czerwienkowa z KC kompaitii, 
aby dał do zrozumienia b. sekretarzo­
wi generalnemu, iż Czerwony Krzyż 
pragnie założyć pod Sofią... sanatorium 
dla dzieci funkcjonariuszy partyjnych 
okręgu sofijskiego i willa w Boiana 
znakomicie by się do tego celu nada­
wała. Uprzedzony zawczasu o „inter­
wencji" Kolarowa, Czerwienkow bez 
szemrania zgodził się na oddanie „Dia 
ny". 

Siostra Dimitrowa a żona Czerwien­
kowa jest nie tylko członkiem KC kom 
partii, ale jednocześnie rektorem Wyż­
szej Szkoły Partyjnej w Sofii. Według 
plotek sofijskich pożycie małżeńskie 
dwojga eksponowanych komunistów 
nie jest najbardziej wzorowe. O ile 
Czerwienkowa powszechnie łączy się z 
Neli Karową (patrz wyżej), o tyle za 
adoratora Eleny Dimitrow - Czerwien­
kow uchodzi... ex-dyplomata carski, któ 
ry przeszedł do komunistów, ale ka­
riery w nowym reżymie nie zrobił. Po­
dobno liczy na pomoc i poparcie Eleny 
Czerwienkow, która już 3-krotnie pro­
tegowała go jako członka — kandydata 
do KP Bułgarii. Na razie — bez ocze­
kiwanych rezultatów. 

Rzecz jasna, że nie wszyscy członko­
wie elity komunistycznej mają swe.., 
„Diany", ułatwiające zabawy, których 
w Sofii nie było ponoć nawet za naj­
lepszych carskich czasów. Ci mniej u-
przywilejowani korzystają z 2 repre­
zentacyjnych hoteli sofijskich: „Buł­
garii" i „Sewastopolu". 

W obydwu są na miejscu nocne loka 
le. Hotel „Bułgaria" jest bardziej re­
prezentacyjny (patrz wyżej), bar-dan-
cing „Bałkan" w „Sewastopolu" jest 
popularniejszy i wobec tego elita musi 
tu zwracać więcej uwagi. O zabawach 
w tych 2 hotelach, jak również w sław 
nej podsofijskiej gospodzie ^Partyzan­
tka" w Kniażewo, Sofia mówi dużo, 
ale raczej — półgębkiem. Elita bar­
dzo nie lubi nadmiernej „publicity" 
tego typu. Tym się prawdopodob­
nie tłumaczy szczególna popularność 
„prywatnych" zabaw. W bardzo dob­
ranym i zamkniętym gronie. 

W lecie do tego celu służy przede 
wszystkim czarnomorska „koncesja" w 
malowniczym, niegdyś rumuńskim, 
dzisiaj bułgarskim Balcziku. Mały, 
czarnomorski port rybacki Balczik kie 
dyś szczycił się jednym z licznych pa­
łaców rumuńskiej rodziny królewskiej. 
Miała tam swą letnią, bardzo zaciszną 
i piękną rezydencje królowa - matka 
(wdowa po królu Ferdynandzie). 

W „ludowej Bułgarii — zabudowania 
gospodarcze królewskiego pałacyku od­
dano na... kolonie letnie dla sierot po 
komunistach. Sam pałacyk, niewysoki 
lecz rozłożysty, pełen zakamarków, pa­
wilonów, przybudówek, stanowi klub 
towarzyski „37" (w Bułgarii decydować 
ma dzisiaj 37 członków kompartii: oni 
stanowią tę najwyższą elitę), 
zjeżdżających do Balcziku na letni, za­
służony odpoczynek w pięknych i coraz 
liczniejszych willach (bo obok 37 „decy 
dujących" osiadają satelici, przyjaciół­
ki, podskakiwacze), ochoczo budowa­
nych przez „trudovakôw" (wojskowe ba 
taliony robocze). 

W willach się mieszka, w „Odessie", 
jak przezwano klub w po-królewskim 
pałacyku balczickim (Bułgarzy, komu­
niści czy monarchiści, mają niezmien­
ną słabość do wszystkiego co rosyjskie. 
Pomnik „cara - oswobodziciela" rosyj­
skiego Aleksandra II jest w dzisiejszej 
Sofii jeśli nie ważniejszy, to równie 
ważny jak... mauzoleum Dimitrowa), 
bawi się. I jak się bawi.... 

Jan bez Ziemi 

Wydarzenia tygodnia 
A Mikojan powrócił do Moskwy. 

Oświadczył on na konferencji praso­
wej, że „naród amerykański" pragnie 
porozumienia i zgody, lecz że ame­
rykańscy mężowie stanu trwają w upo­
rze i chcą dalej prowadzić „zimną 
wojnę". Przyznał więc, że u rządu ame­
rykańskiego „nie znalazł zrozumienia", 
zapominając jednak dodać, że nie 
znalazł wspólnego języka również i z 
przedstawicielami amerykańskich zw. 
zaw., czyli przedstawicielami klasy ro­
botniczej. Niepowodzenie podróży Mi­
kojana spowodowało ostre przemówie­
nie antyamerykańskie Chruszczowa. 

A Z Berlina wschodniego uciekł za­
stępca kierownika służby szpiegowskiej 
(specjalnie wyszkolony w Moskwie), 
który oznajmił, że centrala w Berlinie 
wschodnim kieruje pracą 60 tysięcy 
agentów, rozrzuconych po różnych 
krajach Europy zachodniej; spis ich 
wręczył on władzom Niemiec zachod­
nich; podał równ:eż, że wszelkie kon­
takty kulturalne i sportowe z Zacho­
dem były wyzyskiwane dla rekruto­
wania szpiegów. 

A P- Adam Ciołkosz zrezygnował w 
dniu 26 stycznia ze stanowiska prze­
wodniczącego Egzekutywy Z. N. 

A Rząd sowiecki ostrzegł Austrię, 
by nie przystępowała do Wspólnego 
Rynku, co byłoby, w oczach Moskwy, 
naruszeniem neutralności. 

A Armia amerykańska dokonała u-
danego eksperymentu z balistycznym 
pociskiem kierowanym „Jupiter"; po­
cisk o wadze 50 ton trafił w cel znaj­
dujący się na odległości 2.735 km. 

A Po zarządzeniu, w dniach od 18 
do 25 stycznia, oktawy modłów na in­
tencję jedności Kościoła, Papież Jan 
XXIII oznajmił, iż zwoła wkrótce spe­
cjalny sobór ekumeniczny, poświęco­
ny temu zagadnieniu. 

A Prnydent Eisenhower przedsta­

wił Kongresowi nowy budżet państwo­
wy, zamykający się cyfrą 77 miliardów 
dolarów. Wydatki wojskowe wyniosą 
41 miliardów dolarów, czyli 53 proc. 
budżetu, wydatki na badania nauko­
we, ściśle związane z problemem obro­
ny — dodatkowo 6 proc. 

A Przed sądem wojewódzkim w 
Warszawie odbywa się proces ks. Pi-
rożyńskiego, redaktora katolickiego pi­
sma „Homo Dei", oskarżonego o „nie­
legalną działalność wydawniczą". Ks. 
Pirożyński stwierdził przed sądem, że 
cenzura jest obecnie jeszcze surowsza, 
niż za czasów Bieruta, a położenie Ko­
ścioła gorsze, niż kiedykolwiek przed­
tem. 

A We wtorek 27 stycznia rozpoczął 
się w Moskwie XXI zjazd sowieckiej 
partii komunistycznej. Obradować on 
będzie nad planem gospodarczym 
Chruszczowa, który oczywiście jedno­
głośnie zatwierdzi. Można przypusz­
czać, że Chruszczow zechce się przy 
okazji ostatecznie rozprawić ze swy­
mi przeciwnikami: Bułganinem, Ka-
ganowiczem, Malenkowem, Szepiłowem 
i ewentualnie Mołotowem. Będą rów­
nież niewątpliwie powzięte decyzje co 
do kwestii Berlina i zjednoczenia Nie­
miec. Na zjazd zostali zaproszeni przed­
stawiciele innych partii komunistycz­
nych (za wyjątkiem jugosłowiańskiej). 
Chiny reprezentować będzie już nie 
Mao Tse-tung, a Czu En-lai. 

A Podczas obrad Komitetu Cen­
tralnego Związku Młodzieży Socjali­
stycznej, które się odbyły w Warszawie, 
skarżono się na niechęć młodzieży do 
tej organizacji i na całkowity brak en­
tuzjazmu dla haseł komunistycznych. 

A W prasie ukazała się wiadomość, 
jalcoby Marek Hłasko, znajdujący się 
obecnie w Izraelu, zamierzał powrócić 
do Polski. Hłasko wyjaśnił, że chce 
wrócić do Polski, lecz nie teraz. 



Udział polski w konferencji 
wiesbadeńskiej 

W pięknej miejscowości kuracyjnej 
nad Renem, w popularnym jesz­

cze przed pierwszą wojną światową 
Wiesbadenie odbyła się w dniach 9—11 
stycznia br. wielka manifestacja jed­
ności europejskiej — konferencja w 
sprawie przyszłej wspólnoty politycz­
nej Europy. 

Można powiedzieć, że była to istot­
nie manifestacja jedności europejskiej 
w dosłownym znaczeniu pojęcia Euro­
py. Jesteśmy, niestety, przyzwyczajeni 
w latach powojennych do tego, że gdy 
się operuje na Zachodzie pojęciem 
„Europa", to ma się na myśli zachod­
nią jej część, która się urywa na że­
laznej kurtynie. 

Związek Polskich Federalistów (Z.P. 
F.), organizacja obejmująca szeroki 
wachlarz polskiej opinii emigracyjnej, 
nie ustaje w kruszeniu kopii w kołach 
federalistów zachodnich, że to wszy­
stko, co dzisiaj się robi w kierunku 
budowy Zjednoczonej Europy, winno 

Prof. Stefan L. Zaleski 
|U dniu 3-im stycznia br. zmarł w 
" Warszawie prof. Stefan L. Zaleski. 
Urodzony w 1888 roku w Klonowcu, 
Stefan Zaleski skończył studia ekono-
miczno-społeczne na Uniwersytecie Ge­
newskim, doktoryzował się na Uniwer­
sytecie Poznańskim, gdzie w latach 
1920-25 był zastępcą profesora ekono­
mii i skarbowości, a w latach 1925-1938 
— profesorem ekonomii. Mianowany 
profesorem zwyczajnym ekonomii Uni­
wersytetu Warszawskiego w 1938 r., 
prof. Zaleski spędził ostatnie 20 lat 
swego życia w Warszawie. W latach 
okupacji był prodziekanem tajnego 
Wydziału Prawa i dziekanem tajnego 
Wydziału Ekonomicznego Uniwersyte­
tu Ziem Zachodnich. W latach 1945-46 
był dziekanem Wydziału Prawa Uni­
wersytetu Warszawskiego, a w latach 
1946-47 — prorektorem tegoż uniwer­
sytetu. 

Zmarły wielokrotnie reprezentował 
w dwudziestoleciu międzywojennym 
Polskę za granicą. W 1919 r. był człon­
kiem polskiej delegacji ekonomicznej 
na konferencję pokojową w Paryżu; w 
latach 1925-28 był członkiem komitetu 
ekspertów Ligi Narodów do spraw po­
dwójnego opodatkowania i ucieczki ka­
pitałów; w 1928 r. był delegatem Rzą­
du R. P. na międzynarodową konfe­
rencję w sprawach podatkowych. 

Prof. Zaleski był członkiem wielu to­
warzystw naukowych — polskich i za­
granicznych (Poznańskie Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk, Towarzystwo Nauko­
we Warszawskie, Institut Internatio­
nal des Finances Publiques, Union 
Internationale pour les Recherches 
Démographiques, Polskie Towarzystwo 
Ekonomiczne). Opublikował szereg 
prac, w tym znaczną część w języku 
francuskim, m. in. Vie économique et 
sociale de la Pologne (Petite Encyclo­
pédie Polonaise, 1916), Démographie 
générale de la Pologne (1920), I'dea 
słusznej płacy (1925), Wpływ postępu 
technicznego na bezrobocie (1937). In­
teresował się szczególnie teorią płac i 
naukową organizacją pracy. 

W osobie prof. Zaleskiego traci Pol­
ska jednego z najwybitniejszych eko­
nomistów i profesora oddanego całą 
duszą sprawie kształcenia młodzieży 
akademickiej. Prof. Zaleski zadania 
dydaktyczne uważał zawsze za najpier-
wsze swoje zadania. 

Z. R. 

dotyczyć całej Europy, z krajami za 
żelazną kurtyną włącznie. Można po­
wiedzieć, że polscy federaliści czuwa­
ją, aby zawsze i wszędzie było zazna­
czone i powiedziane, że drzwi zjedno­
czonej Europy stoją otworem dla Pol­
ski i innych społeczeństw środkowo-
wschodnio-europejskich. 

Manifestacja w Wiesbadenie była 
jeszcze jedną z wielu okazji, by tę 
prawdę przypomnieć Zachodowi i ją 
powtórzyć. I trzeba powiedzieć, że pol­
scy federaliści, zresztą nie sami, bo 
byli i inni „środkowo-Europejczycy" o-
bok nas, z zadania swego w pełni się 
wywiązali. 

A okazja tym razem była nie byle 
jaka i wydźwięk propagandowy Wies-
badenu na pewno będzie poważny. 
Zacytujmy tylko kilka wielkich naz­
wisk europejskich, które firmowały 
obrady wiesbadenskie : Robert Schu­
man, ojciec Zjednoczonej Europy, 
książę Bernard holenderski, Klemens 
Attlee, b. premier W. Brytanii, von 
Brentano, urzędujący minister spraw 
zagranicznych Niemieckiej Republiki 
Federalnej. Nazwiska te można by 
mnożyć, sięgając do skorowidza kilku­
set uczestników konferencji, wydane^ 
go z niemiecką pedanterią przez gospo­
darzy kongresu ,,Europa-Union", fede­
ralistów zacliodnio-niemieckich. 

W skorowidzu tym nie brak też i 
nazwisk polskich, delegatów „Związku 
Polskich Federalistów" z Francji. 

Łamy prasy zachodniej pełne są os­
tatnio wiadomości o realizacji Trak­
tatów Rzymskich, o wprowadzeniu w 
życie Wspólnego Rynku, wspólnoty 
atomowej itd. Nie brak też relacji o 
trudnościach, o sporze francusko-bry-
tyjskim na tle stworzenia wspólnoty 
gospodarczej 6-ciu państw zachodnio­
europejskich. 

Obrady wiesbadeńskie wobec tych 
wszystkich poczynań, dokonywanych 
już na szczeblu urzędowym, miały być 
platformą mniej oficjalną, na której 
te same osoby mogły wypowiedzieć się 
nie obowiązująco — jako federaliści. 
Była to zatem doskonała sposobność 
do przedstawienia szczerze i bez ogró­
dek wszystkich bolączek, skonfronto­
wania sprzecznych stanowisk i wybieg­
nięcia myślą już naprzód w kierunku 
efektywnego scalenia Europy przez da­
nie jej właściwych, supranarodowych 
europejskich organów politycznych. 

Tak pojęta rola konferencji wiesba­
deńskiej miała ogromne znaczenie. I 
tak ją też uczestnicy w większości ro­
zumieli, czego dowodem udział czoło­
wych osobistości politycznych, weźmy 
chociażby wyjątkowo liczną delegację 
brytyjską z sędziwym lordem Attlee 
na czele, obramowanym ekipą mło­
dych i pełnych wigoru parlamentarzy­
stów. Rola naszych tutejszych gospo­
darzy ta.cże była dominująca. Ruch­
liwa organizacja francuska „La Fédé­
ration" z André Voisin na czele trzy­
mała przez cały czas rękę na pulsie 
kongresu. Owacja zgotowana Roberto­
wi Schumanowi była wymownym do­
wodem wkładu Francji w dzieło jedno­
czenia Europy. 

Powróćmy jednak na zakończenie 
tego bardzo szkicowego sprawozdania 
do naszych spraw na kongresie. 

W ramach właściwej konferencji eu­
ropejskiej jedno popołudnie było po­
święcone na kongres „Centrum Euro­
pejskiej Akcji Federalistycznej" (A.E. 
F.). Przemawiał na nim delegat Z.P.F., 
p. Jerzy Jankowski, wysuwając tezę, że 
czas już, aby Zachód Europy przeszedł 

od sloganów pod adresem krajów 
wschodnio-europej skich, uj arzmionych 
przez Rosję, do konkretnego sformu­
łowania programu na rzecz tych spo­
łeczeństw i ich roli w przyszłej zjed­
noczonej Europie — po zrzuceniu oczy­
wiście jarzma sowieckiego. 

Myśl tę w całej rozciągłości powtó­
rzył nazajutrz na końcowym plenum 
jeden z dwóch referentów generalnych 
konferencji europejskiej, Rektor Kole­
gium Europy w Bruges, prof. H. Brug-
mans. Niemilknące oklaski sali były 
wymownym dowodem, że polska dele­
gacja nie zmarnowała swego czasu w 
Wiesbadenie. 

Tep. 

Kongres włoskich socjalistów 
Dokończenie ze str. 1-ej 

większości mas katolickich i laickich 
oraz socjalistycznych. Przemówienie 
było zbyt nudne, długie i mało zrów­
noważone. 

Witający uczestników kongresu ko­
munista Amendola, jako że kongres 
odbywał się w teatrze, odegrał rolę 
dramatyczną : straszył przykładem 
francuskim, ubolewał nad trwaniem 
zimnej wojny, przekonywał, że podział 
klasy robotniczej zawsze otwiera drogę 
dyktaturze. I zapraszał do współpracy. 

Telegram wicesekretarza polityczne­
go demokracji chrześcijańskiej został 
przywitany gwizdami, przemówienia 
innych przedstawicieli — radykałów, 
republikanów, a nawet liberałów — 
powitano dość obojętnie. Niewątpliwie 
za wiele sobie pozwolił członek bry­
tyjskich labourzystów, Crossman, roz­
dający w swym wystąpieniu, zresztą 

Smalec i dziennikarzyny 
Dokończenie ze str. 1-ej i sam osobiście temu 

gómik~z Nord, tylko tego rzekomo przyjrzał. 
chce". 

widziadłu się 

w charakterze tylko korespondenta 
„Daily Mirror", laurki za dobry socja­
lizm, zapraszający tego a nie innego 
do socjalistycznej międzynarodówki, 
radzący czy należy wchodzić czy nie 
wchodzić do rządu — włoskiego. 

Ciekawe było wystąpienie kongreso­
we przedstawiciela partii socjaldemo­
kratów: „Konieczne jest pogodzenie 
podstawowych zasad : obrony demo­
kracji i klasy robotniczej ; dotychczas 
my głównie broniliśmy pierwszej, a wy 
drugiej". Odpowiedziały mu oklaski 
raczej grzecznościowe. 

Natomiast najgorętsze oklaski przy­
witały słowa Nenni'ego, że nic się nie 
zmieniło od czasu, gdy przed trzydzie­
stu ośmiu laty nastąpił w Livorno po­
dział na socjalistów i komunistów — 
„powody rozłamu nie ustały do dziś"; 
było to zresztą jedyne zdecydowane 
odcięcie się Nenniego od partii komu­
nistycznej. 

Kongres nie tylko zamknął drzwi 
w kierunku komunistów (słabo, 
zostawiając tu i ówdzie lekkie przy­
mknięcie zamiast zamknięcia), w kie­
runku socjal-demokratów i demo-

Krzywią się, każą zdjąć, nie chcą... 
Jaka szkoda, że to wszystko tak ogól- mofc -ź iudowej" zagranicą, plącząc 
mkowe, bezo^bowe.Ktokaze? Kto Jmutnym ^śledzeniem produ-
Się krzywi? GajewskąJuZawski? Za- paryskisg0 widziadła, pan 
miara? Słynna obywatelka Eda Ria- ''rfr* "' * * 
nik, która znowu zjawiła się w Pary- \ Aclolf zapew * s 

• W kraju nie czuli tej potężnie zróż-

Ale w końcu i sam pan Adolf załgał i ^.rz!.ścij. 1™°?°.À lądowanie), 
się okropnie. Krytykując ostro stosun­
ki panujące wśród przedstawicieli „de-

axi frTavi r/avi r-Tavî r?^v: r?^i r/av: rTsM rTav: r?sxi r7g\-?r^ r 

PIE SN POWSTAŃCOWI 
środ chłodu i głodu, w obronie narodu 

My zawsze do boju gotowi; 
Choć dłoń nam skostniała, lecz serce w nas pała, 

i grozim rozpaczą wrogowi! 

świat głuchy na jęki, nie podał nam ręki — 
Już w pomoc nie wierzym niczyją; 

Lecz z słowem modlitwy idziemy do bitwy 
Wołając: Jezusie, Maryjo! 

Bo Jezus męczony, przez katów sądzony, 
Zna los polskich mężów i dziatek. 

Bo Marya w łzach cała, pod krzyżem omdlała, 
Pojmuje co płacz polskich matek. 

Wróg liczny w sołdaty, bogaty w armaty, 
I z Niemcem skojarzon przymierzem, 

Nam vMsna odwaga i Bóg co ją wzmaga 
Jedynym w tej walce puklerzem. 

Dzicz sroga i ciemna, brzeg Wisły i Niemna 
Chce zmienić w pustynię dla carów: 

Z miast ludność porywa, a włości okrywa 
Zgliszczami i łuną pożarów. 

Wróg puścił swe hordy na łupież i mordy, 
Wiek starców, wstyd dziewic znieważa; 

Wściekłości Mongoła nic wstrzymać nie zdoła, 
Cześć grobów ni świętość ołtarza. 

Kraj któryż śród świata był dręczon przez kata 
tak srodze, jak Polska w tej chwili? 

Któż krople policzy kielicha goryczy, 
Któryśmy aż do dna spełnili.' 

Lecz bronić narodu, śród chłodu i głodu 
My spieszym z niezlękłym orężem. 

Kto nie zna co trwoga, silniejszy od wroga. 
Zwyciężem, o bracia zwyciężem. 

Kraj z nami. Bóg z nami. Nad ofiar grobami 
Ojczyzna i Wolność odżyją. 

Więc naprzód -- do bitvjy, ze słowem modlitwy, 
Z okrzykiem: Jezusie, Maryo! 

KONSTANTY GASZYŃSKI 
17 grudnia, 1863 r. 

żu, tym razem jako przedstawicielka 
warszawskiej PAN, czyli Partyjnej 
Akademii Nauk? Zresztą, czy to nie 
wszystko jedno? Emigracja nie chce 
ani reżymu ani jego smalcu. Nie ma 
żadnego znaczenia, czy to będzie tro­
chę „intelektualne", czy też bardzo jeł-
kie. Emigracja tego nie chce. Nie chce 
też fabrykantów tych reżymowych de­
likatesów. Krajowy turysta od razu to 
zauważył. Pisze: 

„Wszyscy w redakcji czują się jak 
w Rzeszowie, odsunięci od wszystkie­
go, jakiś margines nie do zniesienia". 

Tośmy wszystko już dawno wiedzie­
li. I pisali o tym. Naprawdę szkoda 
pieniędzy polskiego podatnika na fa­
brykowanie widziadła, które nie po­
ciąga i nie chwyta, lecz odstrasza i 
odrzuca. Pan Adolf sam się o tym 
przekonał. Dobrze więc się stało, że 

£ „SYRENA" W KAŻDYM POL-8 
gsKIM DOMU ! 
• OPŁAĆ PRENUMERATĘ ! 
• JEDNAJ CZYTELNIKÓW ! 

nicowanej drabiny społecznej nad so­
bą, nierówność poznali dopiero tutaj. 
Nierówność, obcość, zbędność. Dopie­
ro tutaj stali się na powrót „dzienni-
karzynami". 

Po co taka mowa? Kcgo pan Adolf 
chce wprowadzić w błąd? Ani za cza­
sów Bolesława Pokornego (Bierut), a-
ni za panowania Władysława Chytre­
go (Gomułka) nie było i nie ma rów­
ności w Kraju. Wszyscy wiedzą — i w 
Kraju, i na emigracji — jak żyje bur-
żuazja partyjna, jakimi cieszy się przy­
wilejami. Specjalne wille i pałacyki, 
specjalne przedszkola i szkoły, specjal­
ne sklepy i restauracje, specjalne lecz­
nice i kliniki nie są dostępne nawet 
dla pana, panie Adolfie, choć van vie 
należy do pogardzanego przez bur-
żuazję komunistyczną motłochu. Wie­
dzą o tym dobrze paryscy fabrykanci 
jełkiego smalcu. I dlatego na pewno 
wolą być „dziennikarzynami" w Pa­
ryżu niż pisarzami w Warszawie. 

Inna rzecz, że emigracja powinna 
trochę więcej uprzykrzyć im życie. By 
poczuli się wreszcie jak u siebie w 
Kraju. Jerzy ROJAN 

ale nie potrafił także złagodzić tarć 
wewnętrznych. Partia przyszła na kon­
gres w trzech orientacjach i tak samo 
z niego wyszła. Vecchietti — przywód­
ca lewicy — domagał się pójścia na 
lewo, a więc chyba do komunistów, 
Basso, oskarżający partię o empiryzm 
i stanie się syndykatem ludzi nieza­
dowolonych, przywódca prawicy — po­
litycznie i taktycznie nic nie dora­
dzał, Nenni — dotychczasowy sekre­
tarz — reprezentował tzw. autonomi-
stów, czyli „niezależność partii", czyli 
dotychczasowy kierunek. Czy był on 
— ten kierunek i ten przywódca — 
zawsze niezależny? 

Grupa Nenni'ego uzyskała w wybo­
rach 273.271 głosów, co przelicza się 
na 58,30 procent i na 47 mandatów, 
Vecchietti — 153.060 głosów, 32,65 pro­
cent i 27 mandatów, orientacja Bas­
so, prawicy partyjnej, zgrupowała 
40.993 głosów, czyli 8,73 procent i 7 
mandatów. 

Czy tych 81 członków Komitetu cen­
tralnego potrafi wygładzić różnice we­
wnętrzne, skoro tego nie potrafił zro­
bić kongres? Należy wątpić. A już na 
pewno nie ma mowy o jednej, wspól­
nej, połączonej partii socjalistów wło­
skich. I z tego mogą się cieszyć — i 
cieszą się — komuniści. 

Mimo doskonałej reżyserii kongres 
neapolitański nie rozjaśnił polityczne­
go horyzontu nad apenińskim półwy-
spem. Witold Zahorski 

Z ŻYCIA POLONII BELGIJSKIEJ 
D' ŁUGO trwały przygotowania po ko­

loniach polskich, rozsianych po 
Belgii, do uroczystości „ gwiazdko­
wych". Komitety szkół niezależnych, 
SPK, Związku Polaków i organizacji 
katolickich nie szczędziły wysiłków, by 
wypadły one jak najwspanialej. My­
ślą przewodnią organizatorów było u-
możliwić rodakom spędzenie kilku go­
dzin w rodzinnej atmosferze polskiej, 
złożenie sobie tradycyjnych życzeń, 
wysłuchanie kolęd, zobaczenie osiąg­
nięć dziatwy szkół niezależnych i mło­
dzieży starszej, no i przy tym, zdoby­
cie trochę pieniędzy na utrzymanie 
szkół i wysłanie dziatwy na kolonie 
letnie, urządzane przez Macierz Szkol­
ną. Choć rok obecny u wielu rodzin 
zaburzył budżety domowe, szczególnie 
w okręgach przemysłowych, z powodu 
przedłużającego się kryzysu węglowe­
go, „gwiazdki" urządzono prawie w 
każdej kolonii polskiej. Więc niespo-
sób wyliczać tu wszystkie miejscowo­
ści, gdzie się odbywały. Wspomnę o 
niektórych tylko. 

Do udanych należał ,,opłatek" w 
Souvret, urządzony przez Zw. Polaków 
dla dziatwy szkół polskich i rodziców. 
Motorem tej wspaniałej imprezy był 
p. Kotarzewski, prezes Zw. Pol., i miej­
scowy nauczyciel p. Budzyński. Wy­
stawiono inscenizację p.t. „Choinka", 
wykonaną przez dziatwę, następnie 
„Przy szopce", w której odśpiewały li­
czne kolędy, oraz zbiorowy obraz „Co 
się dzieciom śniło". Na zakończenie 
przemówił dr E. Pomorski, dziękując 
za tak wspaniałe przygotowanie i wy­
konanie oraz apelując do rodziców, 
szczególnie do tych, którzy nie mogą 
posyłać swych dzieci do naszych szkó­
łek, by przynajmniej sami uczyli ich 
czytać i pisać po polsku. Miejscowy 
proboszcz belgijski z uznaniem podkre­
ślił piękny dorobek miejscowej Polo­
nii i tę więź, jaka ich łączy na ob­
czyźnie z krajem rodzinnym — Pol­
ską. 

W kolonii Retinne, po życzeniach 
złożonych przez ks. Głuszczaka i od­
śpiewaniu kolęd przez licznie zebra­
nych, zespół starszych odegrał z wer­
wą komedię ,.Straszny Zamek" w re­
żyserii ks. Głuszczaka. Artyści w grę 
włożyli duszę, za co rzęsiście zostali 
oklaskiwani przez publiczność. Przer­
wy między poszczególnymi aktami wy­
pełniły kolędy, wykonane przez dziat­
wę szkolną. 

Dla szkół Liège i okolic miejscowy 
Komitet Szkolny, którego przewodni­
czącym jest ks. Stopa, urządził „Wie­
czór Świąteczny". W programie przy­
gotowanym przez p. Wojciechowskiego 
wystąpił chór KSMP z kolędami, na­
stępnie dzieci ze szkoły Montebrée 
odegrały obrazek sceniczny „Naparst­
nica", a dzieci z Cheratte odtańczyły 
krakowiaka. Każdy występ był szcze­
gólnie oklaskiwany i za wykonanie i 
za piękny czysty język polski. Dla star­

szych pozostawiono ostatnią część pro­
gramu — bufet i zabawę taneczną. 

W Brukseli kierownicy organizacji 
niepodległościowych na czele z Polską 
Misją Katolicką, a mianowicie Zwią­
zek Polaków, Zjednoczenie Chrześci­
jańskie Polaków i SPK, nie zapom­
nieli o tych, którzy po raz pierwszy, 
z dala od rodzin spędzali wigilię na 
obczyźnie. Do świetlicy „Foyer de 
l'Europe" przybyło ponad 80 osób, 
przeważali nowi uchodźcy. Ze star­
szych przy stole wigilijnym zasiedli 
między innymi ks. Kubsz, Rektor Pol. 
Misji Kat., ks. dr K. Brzezina, pro­
boszcz parafii brukselskiej, prof. Gla-
ser z małżonką, dr Pomorski, p. Merło, 
delegat Amer. Kom. Emigracyjnego, 
Rzemieniewski, przedstawiciel Macie­
rzy, Kułaczkowski z SPK, oraz dr Kuła­
kowski i Gałązka z małżonkami, przed­
stawiciele Zjed. Chrz. Pol. w Belgii. 
W imieniu komitetu organizacyjnego, 
powitał zebranych i złożył życzenia p. 
Gałązka, zaś ks. Kubsz składając ży­
czenia, zobrazował przeżycia swoje i 
rzesz emigrantów, z którymi się spot­
kał we Francji, Belgii i w różnych obo­
zach. 

„Nie jesteście — mówił — pierwszy­
mi i zapewne nie ostatnimi uchodźca­
mi. Urządzając sobie życie w wolnym 
świecie, pamiętajcie stale, że jesteście 
Polakami i że Polska jest waszą praw­
dziwą ojczyzną. Nie zapominajcie o ce­

lu, dla którego tu pozostaliście — wal­
ka o wolność Kraju". 

Na przemian z przemówieniami, sala 
rozbrzmiewała kolędami. Pani Wita­
szek deklamowała wiersz o „Choince", 
p. Małkowski, aktor z teatru Ziemi Ma­
zowieckiej, odczytał własny utwór pt. 
„List do matki", w którym odtworzył 
swe przeżycia pierwszych dni wolnego 
człowieka. Na zakończenie p. St. No­
wak podziękował w imieniu nowych u-
chodźców tym, dzięki którym mogli 
oni spędzić ten wieczór wigilijny w 
miłej, szczerej i polskiej rodzinnej at­
mosferze. Wieczór zakończono paster­
ką, odprawioną przez ks. Kubsza, w 
wypełnionej jak nigdy dotąd polskiej 
kaplicy. 

„Spotkanie Nowego Roku" urządziło 
w Brukseli SPK. Na program złożyły 
się występy artystów brukselskich, lo­
teria fantowa, tańce i inne niespo­
dzianki. Sala ledwie pomieściła przy­
byłych gości, wśród których wielu wi­
dać było uchodźców Expo 58. 

Na zjeździe Zw. Nauczycielstwa Pol. 
i Inspektorów Szkół, prowadzonych 
przez SPK w Anglii, który odbywał się 
w początkach stycznia w Londynie, z 
ramienia Macierzy Szkolnej w Belgii 
brał udział inspektor dr E. Pomorski. 
Omawiano tam metody pracy, osiąg­
nięcia i bolączki obu terenów. Inicja­
tywa SPK godna naśladowania. 

W. W. 

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW 
IM im° Parokrotne'' znacznej zwyżki kosztów druku, mimo zwiększonych 
fili wydatków na papier, portoria, telefony etc. — csna „Syreny" nie uległa 
-zmianie od kwietnia 1956 roku. 

Informując dokładnie i szczegółowo naszych Czytelników o sytuacji w 
|Polsce, we Francji i w świecie; naświetlając rzetelnie i wszechstronnie 

wszelkie przemiany w polityce światowej, co stało się możliwe dzięki współ-
|pracy z naszym pismem wybitnych znawców poszczególnych zagadnień; 

wydając regularnie raz na miesiąc „Dodatek Literacko-Naukowy", cieszący 
k się ogromnym powodzeniem wśród Czytelników i uznaniem wśród najwięk­
szych powag w dziedzinach przez „Dodatek" omawianych — „Syrena" była 
| dotychczas najtańszym polskim tygodnikiem w wolnym świecie, zwłaszcza 
"gdy się weźmie pod uwagę, iż nie jest pisemkiem lokalnym, lecz pismem 
| docierającym niemal do wszystkich krajów zachodniego świata, mając 
'wszędzie swoich korespondentów. 

Niestety, sytuacja finansowa pisma nie pozwala nam na dalsze utrzy-
l mywanie dotychczasowej ceny. Jesteśmy zmuszeni ją podnieść. I równocze-
[ śnie odwołać się do pomocy Czytelników. 

Pomoc Wasza, drodzy Czytelnicy, to przede wszystkim regularne opła-
kcanie prenumeraty i pozyskiwanie nowych czytelników. Nadsyłajcie nam 
r adresy, a my niezwłocznie wyślemy okazowe egzemplarze naszego pisma. 
l Serdecznie Was o tę przysługę prosimy. 

Równocześnie informujemy, że począwszy od dnia 1-go lutego 1959 roku 
I prenumerata kwartalna „Syreny" będzie wynosiła 500 franków, półroczna 
'— 950 franków, roczna — 1.800 franków. Ci z prenumeratorów, którzy do 
] dnia 1-go lutego uregulują zaległe prenumeraty i opłacą je za okres przy­

szły — korzystają z dotychczasowej ceny. 

Wierzymy głęboko, że apel nasz znajdzie wśród naszych Przyjaciół i Czy­
telników zrozumienie i poparcie. 

WYDAWNICTWO „SYRENY'-
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U Rezerwistów i b. Wojskowych 
KOŁO Bruay-en-Artois jest jednym 

z najstarszych na tutejszym tere­
nie, ma ono już za sobą 30 lat istnie­
nia, zawsze było kołem posiadającym 
największą liczbę członków — i pier­
wszeństwo to utrzymuje do dziś, licząc 
jeszcze 150 członków; kiedyś liczyło ich 
przeszło 500, ale kombatanci nie rodzą 
się w kolebce, tylko na wojnie i umie­
rają tak jak inni śmiertelnicy. Koło 
pochowało ich już wie!1*. 

Walne Zebranie odbyło się w nie­
dzielę 25 stycznia br. w sali Paloma. 
Przybyło około 50 kolegów, reszta — 
to albo starzy, którym trudno przyjść, 
albo tacy, którzy od zebrań już od­
wykli (co jest od szeregu lat bolączką 
wszystkich naszych społecznych orga­
nizacji). 

Zebraniu przewodniczył długoletni i 
zasłużony działacz kombatancki kol. 
Piotr Kułtoniak. Złożono sprawozda­
nia z działalności i ze stanu kasy. Sal­
do około 80.000 fr. 

Troszkę dyskusji, bo przecież od te­
go jest Walne Zebranie, następnie 
wybory nowego Zarządu. Prawie jed­
nogłośnie wybrano ten sam Zarząd: 
prezes Piotr Kułtoniak, sekretarz Jan 
Cygan, skarbnik Michalak. 

Przemawiali kol. kol. Krawczyński, 
zastępca generalnego sekretarza, Ro­
manowski, wiceprezes Związku i Kę­
dzia, prezes. Kol. Krawczyński, świet­
ny mówca, wzywał do solidarności we 
wszystkich przedsięwzięciach Federacji 
POO, jedynej polskiej organizacji kom­
batanckiej na tutejszym terenie, wzy­
wał do popierania pisma kombatan­
ckiego „Syreny"; zwracał uwagę na 
zacietrzewienie niektórych ludzi, któ­
rzy gwałtem chcą narzucić swoje widzi 
mi się innym — i przez to brak poro-

HUMOR KRAJOWY 

W Polsce „ludowej" stale brakowało 
dotąd wskazówek do zegarków. Ostat­
nio nastąpiła tak sensacyjna poprawa, 
że „rząd" postanowił nawet przekształ­
cić fabrykę samochodów na Żeraniu w 
fabrykę zegarów ściennych. Gomułka 
przywiózł bowiem z Moskwy aż dwa 
wagony wskazówek. 

zumienia na emigracji, co przynosi 
szkodę polskości. 

W innych przemówieniach i w dys­
kusji, zwracano uwagę na ukazujące 
się ostatnio w prasie napastliwe arty­
kuły o wyraźnej tendencji podważania 
powagi księdza polskiego, mieszania 
z błotem wszystkiego co święte, byle 
zemścić się na ludziach sobie niewy­
godnych. Czynią to ludzie stojący u 
kresu swego życia. Kombatanci prote­
stują przeciw tym wybrykom. 

Inni koledzy mówili, że ci co przez 
szereg lat robili wszystko, by rozbić 

nasz obóz kombatancki, obecnie zabie­
rają się do siebie, bo bez psucia dobrej 
roboty żyć nie mogą. 

Mówiono też o Książce Pamiątkowej 
Związku, którą każdy kombatant po­
winien posiadać, mówiono o pomniku 
pod La Targette, którym w tym roku 
zajmie się Koło Noeux-les-Mines. 

Na tym zebranie się skończyło, ze­
brani rozeszli się zadowoleni, przyrze­
kając sobie dołożyć wszelkich starań, 
by wytrwać na stanowisku, w pracy dla 
dobra sprawy. 

Fr. KĘDZIA 

K R Z Y Ż Ó W K I  
Wielu Czytelników wyraziło życzenie, 

aby „Syrena" wprowadziła dział krzy­
żówek, tak popularnej dziś rozrywki 
umysłowej. 

Zgodnie z tym życzeniem — dział ta­
ki wprowadzamy. Począwszy do dzisiej­
szego numeru w „Syrenie" ukazywać 
się będą krzyżówki specjalnie wybrane­
go typu, za których prawidłowe roz­
wiązanie przyznawana będzie każdora­
zowo nagroda w wysokości 500 fran­
ków. 

Rozwiązania winny być nadsyłane 
do Redakcji w terminach wskazanych 
przy odnośnych krzyżówkach. Należy 
przy tym wykorzystać specjalnie do 
tego celu służący formularz: tylko ta 
kie rozwiązania będą brane pod uwagę. 

W wypadku otrzymania przez Redak­
cję kilku prawidłowych rozwiązań — 
o przyznaniu nagrody zdecyduje loso­
wanie. 

MONTBELIARD. — W dniu 8 lute­
go br. w Café Terminus odbędzie się 
miesięczne zebranie Koła Zw. Rez' i b. 
Wojsk. Zarząd Koła uprasza wszyst­
kich członków o punktualne przybycie. 
Do omówienia są sprawy bardzo waż­
ne, między innymi dorocznego balu 
polskiego, który odbędzie się 14 mar­
ca w Château Montbéliard. 

KRZYŻÓWKA Nr 1 

Wszędzie tam, gdzie w wolnym świecie żyją Polacy, docierać 
będzie 

• g 

i «TYDZIEŃ POLSKI» \ 
wydawany przez „Dziennik Polski" w Londynie 

• 
jedyne wspólne pismo całej emigracji na wszystkich kontynentach. 

We Francji czy w Stanach Zjednoczonych, w Australii czy 
• w Argentynie, każdy Polak znajdzie w „Tygodniu Polskim" to, co go I 

bezpośrednio interesuje i dotyczy. 
— Najświeższe informacje ze świata i ze wszystkich miejsc J 

• polskiego osiedlenia oraz pełny obraz życia Kraju. 
— Artykuły i komentarze najlepszych polskich publicystów. 
— Co tydzień dwie powieści oraz nowele i opowiadania naj- i 

lepszych polskich pisarzy. Co tydzień dział religijny. 
— Nieznane rewelacje z najnowszej historii Polski oraz z j 

tajników życia emigracji. 
— Nauka, rozrywki, humor, sport, dział „Tylko dla Polek", | 

poradnik lekarski, informacje o Polakach w całym świecie i warun- J 
kach ich życia, rozmowy w „cztery oczy" z czytelnikami. 

A wszystko pisane barwnie, zaczepnie, przystępnie. 
A wszystko owiane duchem wolnym — prawdziwie polskim, j 

Co tydzień 16 stron bogato ilustrowanej lektury. 

Cena egzemplarza 40 franków. 
Prenumerata kwartalna 520 franków. 

Zamówienia na prenumeratę przyjmują: 

„LIBELLA", 12, rue St. Louis-en-l'He, Paris IV, 

„KSIĘGARNIA POLSKA", 123, Boulevard St. Germain, 
Paris VI. 

^ 
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JEDYNA | 

POLSKA FABRYKA WĘDLIN i 
W PARYŻU * I 

kierowana przei 
b. kombatantów f REX ^ ̂  ROK = 

ZAŁÓŻ. 1 9 2 9 = 

16, rue des Boucheries, ST-DENIS (Seine). — Tel.: PLA 05-54 = 
• i 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 
SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach — 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skie- H 
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. LEBIODY = 

'• 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro : Saint-Paul. • § 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — PARIS (17e) 
Telefon WAGram 00-45 Konto czekowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 200 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% drożej. 
OROBNE OGŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 150 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 250 fr za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Kupno-sprzedaż: 350 fr 
ca 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr Matrymonialne: 400 fr. za 4 wiersze, za każdy 
dalszy 50 fr - Rękopisów Redakcja nie zwraca Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze 
odpowiedzialności • PRZEDSTAWICIELSTWA: Francja Północna: Inż. Eugeniusz Tuszew-
ski, 107, rue Royale, Lille (Nord), tel. 558-50. Dep. Bouches-du-Rhône, Var, Vaucluse: 
Stefan Horodyski, Ecole des Filles, La Penne sur Huveaune (Bouches-du-Rhône), 
Belgia I Luksemburg: Mme Janina Korab-Brzozowska Csaky, 19, Square Sainctelette, 
app 2, Bruxelles, c c. p 73 15 20 Wielka Brytania: Zarzqd Gł. SPK (dla „Svreny"), 
18-20 Queen's Gâte terrace, London S.W 7 , gotôwkq lub Postal Order Szwa|caria: 
Mr. Janusz Rakowski. Mainaustr. 28, Zurich 1. Stany Zjedn. Ameryki Póln.: Gryf 
Publications 615, Henry Str. Utica, N. Y # WARUNKI PRENUMERATY: We Francji: 
kwartalnie 350 fr., półrocznie 650 fr., rocznie 1.200 fr. W Belgii: kwartalnie 50 fr.b., 
półrocznie 95 fr.b., roczrJe 180 fr.b. W Wielkiej Brytanii: kwartalnie 8 sh., półrocznie 
15 sh . rocznie 1 € 8 sh., numer pojedynczy: 4 str. - 6 d., 6 str. - 9 d., 8 stron - 1 sh. 
W Szwajcarii: kwartalnie 4 fr.szw., półrocznie 7,50 fr.szw., rocznie 14,50 fr.szw. W 
Niemczech: kwartalnie 5 DM., półrocznie 10 DM, rocznie 20 DM W innych krajach: 

kwartalnie 400 fr., półrocznie 750 fr., rocznie 1.400 fr. 

GWIAZDKA U INWALIDÓW 

Znaczenie wyrazów 
Poziomo: 1) żyd wieczny tułacz; 2) 

święte miasto Hindusów; 3) napędza 
zwierzynę pod strzały myśliwych; 4) 
dygnitarz, postępujący według swego 
widzi mi się. 

Pionowo: 1) Pozbawiony barwnika, 
dotknięty bielactwem; 5) człowiek za­
dawalający się byle czym; 6) wychodzi 
zwykle na ogród; 7) ruch zmuszający 
króla szachowego do skoku. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Nr 1 

Poziomo : 
1) 

2)  

3) 

i) 

Pionowo : 
1) 

5) 

6 )  

7) 

Imię i nazwisko 

Adres : 

(Wytnij i prześlij do Redakcji 
najpóźniej do dn. 9 lutego br.). 

Na urządzaną rokrocznie uroczystość 
gwiazdkową przez Zarząd Związku 
Inwalidów Wojennych we Francji z 
jego niestrudzonym prezesem p. B. 
Jagiełowiczem na czele przybywa wie­
lu członków w otoczeniu swych rodzin. 
To już należy do tradycji. 

Lecz gwiazdka, która miała miejsce 
w niedzielę dn. 11-go bm. w salach 
SPK w Paryżu, bije rekord pod wzglę­
dem ilości obecnych, których mogliś­
my ocenić na blisko 300 osób. 

Na specjalne podkreślenie zasługu­
je obecnośc przedstawicieli wielu or­
ganizacji, stowarzyszeń i ugrupowań 
politycznych naszego wychodźstwa. 
Podkreślił to zresztą w swym pięknym 
i patriotycznym przemówieniu p. pre­
zes B. Jagiełowicz, witając serdecznie 
i dziękując za przybycie: ks. prałato­
wi K. Kwaśnemu, Rektorowi Polskiej 
Misji Katolickiej we Francji; p. mjr. 
T. Jełowiekiemu, prezesowi honorowe­
mu P.Z.I.W. i wybitnemu działaczowi 
społecznemu; p. F. Sawie, prezesowi 
Oddziału F.P.O.O.; sekretarzowi Stion-
nictwa Pracy we Francji p. red. R. 
Matuszewskiemu ; prezesowi Związku 
AK p. płk. W. Owocowi; przedstawi­
cielce „Sokoła Polskiego" w Paryżu p. 
A. Matuszewskiej ; przedstawicielowi 
Związku Inżynierów i Techników Pol­
skich p. inż. Moszyńskiemu; wybitnej 
działaczce społecznej, przyjaciółce in­
walidów wojennych i chorych w przy­
tułku w Kremlin-Bicêtre, p. Katelba-
chowej; prezesowi Stowarzyszenia Re­
zerwistów i Byłych Wojskowych p. S. 
Lachowi oraz wszystkim, którzy przez 
obecność swą dali wyraz, że sprawy i 
troski inwalidów są również i ich spra­
wami i, że obce te sprawy dla nich 
być nie mogą. 

Rektor Polskiej Misji Katolickiej we 
Francji, ks. prałat K. Kwaśny, łamiąc 
się opłatkiem z prezesem p. B. Ja­
giełowiczem powiedział parę słów szcze­
rze i od serca. Jego wezwanie do spo­
koju, jedności, wiary i nadziei zapadło 
głęboko w dusze obecnych. 

Zabierał również głos wielki przyja­
ciel inwalidów p. dr Orlean, wyraża­
jąc nadzieję, że cierpienia Inwalidów 
nie pójdą na marne, że kiedyś docze­
kamy wspólnie powrotu do Polski 
prawdziwie wolnej i prawdziwie nie­
podległej. 

Z ŻYCIA B. WOJSKOWYCH 
W PARYŻU 

Staraniem Zarządu Koła b. Wojsko­
wych w Paryżu w niedzielę 25 stycznia 
br. w lokalu Towarzystwa Robotników 
i Rzemieślników Polskich im. J. Pił­
sudskiego — 32, rue Basfroi, Paryż 
11-ty, metro Voltaire — odbyła się 
gwiazdka dla dzieci członków i sympa­
tyków Koła. 

W dniu 8-ym lutego br. w tym sa­
mym lokalu odbędzie się Walne Ze­
branie Koła. Początek o godz. 15.30 — 
w pierwszym terminie, o godz. 16-tej — 
w terminie drugim. 

Na porządku dziennym są sprawy 
bardzo ważne, jak wybory nowych 
władz Koła, uchwalenie programu prac 
na rok 1959 itd. Toteż Zarząd prosi 
członków o liczne i punktualne przyby-

K 
Trzecia najnowsza płyta „microsillon" 33 obrotowa No. L. 0153 w 
wykonaniu stutrzydziestoosobowego zespołu pieśni i tańca „SLASK", 
Na płycie tej nagrane są najpiękniejsze i najweselsze pieśni ludowe 

ze Śląska a mianowicie: 
„DZIADEK — IDA GÓRALE — TRZYSTA BUCZKÓW — 
HANULINKA — NA KOPALNI — FRONCZEK — IDZIE 

GÓRNIK — COŚ TAM W LESIE — HAŃ DALEKO — 
DZBAN — POD MOIM OKIENKIEM 

•fc Cena płyty we Francji 2.225 frs. — Za granicą doi. 5. -fc 
Płytę wysyłamy za zaliczeniem — płatną przy odbiorze. 

„ L I B E L L A "  

12, rue St-Louis-en-l'Ile - PARIS-IV' 

(Metroi Sllly-Morland) — lei. DANton 51-09 

W części artystycznej tej uroczysto­
ści był rewelacją występ dzieci Ame­
rykanów z Liceum w St-Cloud z p. 
Skinton, nauczycielką. Na piękną, mo­
że trochę improwizowaną, lecz dosko­
nałą całość złożyły się tańce, z któ­
rych najlepszy był „Virginia" (taniec 
narodowy), śpiew i deklamacje. Dzieci 
Amerykanów zaprosiły do udziału w 
swych występach dzieci polskie, na 
czym całość programu wiele zyskała. 
Z kolei dzieci Amerykanów wręczyły 
dzieciom polskim paczki gwiazdkowe. 

Miłe popołudnie zostało zakończone 
wspólnym podwieczorkiem, w czasie 
którego pięknym śpiewem i przy dźwię­
kach gitary umilał czas zawsze w ta­
kich imprezach niestrudzony kolega 
Stanisław Konik. 

Na zakończenie pragniemy jeszcze 
podkreślić, że do urządzenia tej pełnej 
powodzenia gwiazdki przyczynił się 
wybitnie Komitet Pań z p. Jełowicką, 
p. Jouane, p. Podoską, i wieloma in­
nymi paniami, których praca i ofiar­
ność złożyły się na tak imponujący 
wynik. 

A. M. 

ZJAZD ZWIĄZKU 
DZIENNIKARZY R.P. 

W dniu 17 bm. odbył się w Londynie 
walny zjazd Związku Dziennikarzy R. 
P. Obradom przewodniczył senior 
Związku dr Zygmunt Nowakowski. 
Sprawozdanie z rocznej działalności 
ustępującego Zarządu złożył p.o. pre­
zesa P. Hęciak, sprawozdanie finan­
sowe — skarbnik Z. Kotkowski, spra­
wozdanie z działalności Sądu Koleżeń­
skiego — S. Sopicki, a z przeprowa­
dzonej kontroli ksiąg — R. Piestrzyń­
ski. Zjazd udzielił ustępującemu Za­
rządowi absolutorium — jednogłośnie. 

W wyniku wyborów prezesem został 
red. A. Bregman. Poza tym do Zarzą­
du wybrani zostali: A. Ciołkosz, A. 
Dargas, S. Grocholski, P. Hęciak, B. 
Jeżewski, S. Łochtin, Z. Racięski, J. 
Radomyski, dr Z. Stahl i W. Wohnout. 
Komisja Rewizyjna: W. Czereśniew-
ski, H. Heinsdorf, W. Nowosad, R. 
Piestrzyński i P. Zaremba. Sąd kole­
żeński: S. Benedykt, S. Mękarski, Z, 
Stermiński, W. Nadratowski i W. 
Zdrzałka. 

Zjazd przyjął jednogłośnie następu­
jącą uchwałę: 

1) Walny Zjazd Związku Dzienni­
karzy przesyła pozdrowienia Ko2egom 
w Kraju pracującym w trudnych wa­
runkach ograniczonej możności wypo­
wiadania poglądów i partyjnej komu­
nistycznej kontroli oraz urzędowej cen­
zury. 

2) Walny Zjazd stwierdza z oburze­
niem, że w Kraju zdarzyły się, już w 
okresie popaździernikowym, wypadki u-
więzienia i skazania- dziennikarzy za 
współpracę z prasą polską zagranicą 
— w szczególności zjazd z oburzeniem 
piętnuje skazanie Adama Czekalskiego 
i Anny Rewskiej, domagając się jed­
nocześnie natychmiastowego przywró­
cenia im wolribści. 

3) Walny Zjazd wierzv, że dzienni 
karze w Kraju, tak jak ich Koledzy 
zagranicą, nigdy nie pogodzą się z brar 
kiem wolności słowa i druku, bez któ­
rych niemożliwa jest praca dziennikar­
ska w pełnym znaczeniu tego wyrazu. 

D. DOWOJNA-BIENAIME g 

T ł u m a c z  \  

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu f 
23, Quai de la Toumelle, 23 i 

weiro: st-Mlcbel, Pont-Marie, Mauben j 
PARIS 5». 

Teleron: ODEon 41-17 4 
5 

Przysięgły 

NIEZBĘDNA POMOC DLA RODZINY W KRAJU ZAPEWNISZ 

TYLKO PRZEZ WYSYŁKĘ PACZEK ZA POŚREDNICTWEM 

ZNANEGO DOMU ESPORTOWEGO H A S K O B A 1 
LEKI • MATERIAŁY • ŻYWNOŚĆ 

W HASKOBA 
121 EARLS COURT RD«LONDON-S.W.5 

LTD. 

L 
Katalogi wysyła na żądanie oraz przyjmuje zamówienia: 

ADMINISTRACJA „SYRENY" 
20, rue Legendre, Paris XVII. 

Wyciąg z życiodajnych i 
gruczołów zwierzęcych i 

(Extrait Orchitique 
KALEFLUID) 

Używanie naszego wyciągu polep- j 
sza na ogół w sposób bardzo zna- i 
czny, w wypadkach ogólnego osła- j 
bienia, depresji nerwowej, zmęczę-j 
nia, wyczerpania, zaburzenia i i 
starości. U kobiet również w wie- j 
ku przejściowym. W sprzedaży w • 
wielkich aptekach. Bezpłatnie wy- i 
syłamy opis „sposób użycia" po I 
polsku. 

LABORATOIRE 
S .  K A L E F L U I D  

(Export) i 
66, Bd Exelmans — PARIS (16) : 

(V.P. 21.331 i 

KANCELARIA PRAWNA 

\mp. E.P., 232, r. de Charenton, Paris. DID 24-05 Dir.-Gérant : W Sers fiński. 
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pod kierownictwem 
DOKTORA PRAW = 

S. OLSNICKI |  
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

1 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e I 
= Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91 

= Tłumaczenia urzędowe do àlub6w, rvaturalixacji, sprowadzania rodzin = 
| i t. d. = 

= Wszelkie sprawy sądowe, cywilne I karne we Francji i w Polsoe j= 
=  P e ł n o m o o n ł o t w a  
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I BIURO PMIKU II 
i doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

* MARIAN JAROSZYK 
P Expert-Traducteur-Jure 
i 34, rue de Maubeiige, 34, Paris 9* 
i Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 
J TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
t ważne w całej Francji 
t SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, 
F pełnomocnictw no kraj, procesów sqdo-
f wych, rent wypadków, Dipisów, paszpor-
t tów, certificat de coutume, podań do Mi-
f nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery-
f kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
f. Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu. 


